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Szachiści polscy
przegrywa|q z ZSRR

w Helsinkach

W III rundzie półfinało-
wych rozgrywek olimpiady
szachgwej w Helsinkach Pol­
ska grała z ZSRR.

Zwyciężył zdecydowanie
Związek Radziecki 4:0, zdo­
bywając punkty dzięki zwy­
cięstwu Keresa nad Tarnow­
skim. Smystowa nad Pytla-
kowskim, Bronszieina nad Pla­
terem 1 Hellera nad Lltmano-
wiczem.

W pozostałych spotkaniach
III rundy uzyskano następu­
jące wyniki: Finlandia—-USA
2,5:1,5, Holandia — Grecja
3,5:0,5, Izrael Szwajcaria
2:0 (dwie partie odłożone),
CSR—Argentyna 2:2, Dania—
Saara 1:2 (jedna partia odło­
żona). Niemcy zach.—Anglia
2.5:0,5, (jedna partia odłożo­
na). Kuba — Luksemburg
3,5:0,5.

Wyd. k 15 groszy 2 frontu walki o chleb
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Dziesiątki gmin i gromad
w całym kraju

meldują o wykonaniu
rocznych planów skupu zboża

Przestrzegać terminowego wywiązywania się
z planów skupu zboza

Konsekwentniej usuwać braki hamujące
przebieg akcji

Sztandary przechodnia CRZZ

i wgsolfie nagrody
dla przodujących załóg przemysłu

węglowego, chemicznego i hutniczego

I

Powstający w Świnoujściu w

woj. szczecińskim komkina* ry
haski, to największa w Europie
baza rybacka, w skład której
wchodzą m. in. fabryki: kon­
serw, puszek do konserw, lodu
i mączki rybnej. Na zdjęciu:
Edward Szmitowski wyładowu­
je śledzie ze statku „Wielki

Wóz''.

WARSZAWA
W miarę jak w poszczególnych gospodarstwach kończy

się sprzęt zboża i przeprowadza omłoty, zwiększają się
dostawy ziarna do punktów skupu. Przodują spółdzielnie
produkcyjne i małorolni chłopi, którzy swym przykła­
dem pociągają pozostałych mieszkańców gromad. Akty­
wiści gromadzcy organizują liczne dostawy zbiorowe,
które przyśpieszają wykonanie planów. Tysiące gromad
współzawodniczą o pierwszeństwo w wypełnianiu nie

tylko obowiązku dostaw zboża, ale jednocześnie we wzo­
rowym wypełnianiu planu dostaw żywca i mleka oraz w

spłacie podatku gruntowego.

PRZODUJĄ GROMADY
W POW. ZAWIERCIE

Już nie tylko pojedynczy
chłopi, ale całe gromady mel­
dują o wykonaniu rocznych
planów dostaw' ziarna.

Przodują jak w roku po­
przednim chłopi powiatu za­
wierciańskiego, gdzie do 9
bm. sierpniowy pian sprzeda­
ży zboża zrealizowany został
w 111.3 proc., a roczny plan
w — 41,3 proc.

Wiele gromad a nawet ca­
łych gmin w tym powiecie zdo
lało już wykonać w pełni pla­
ny roczne. Są to .gminy; Kro­
czyce, Włodowice i Rudnik.

tym 19 gromad w in-
gininach również wyko-

plany roczne.

Poza
nych
nało

Wśród tych przodujących
, czołowe miejsce zajmują chlo-
, pi gminy Kroczyce, którzy

pierwsi w województwie ka­
towickim donieśli o zwycię­
skim .zrealizowaniu swego pla­
nu rocznego w 103 proc.

Gmina Kroczyce przoduje
również w wypełnianiu innych
obowiązków.

Chłopi tamtejsi planowo
dostarczają żywiec i spłacają
podatek gruntowy.

WARSZAWA
Sekretariat Centralnej Rady Związków Zawodowych

powziął uchwałę o przyznaniu sztandarów przechodnich
CRZZ i wysokich nagród pieniężnych przodującym w II
kwartale br. zakładom pracy w przemyśle węglowym,
chemicznym i hutniczym.

Tytuł przodującego zakładu w przemyśle węglowym,
sztandar przechodni CRZZ i nagrodę w wysokości 50

tys. zł za wysokie osiągnięcia produkcyjne przyznano
kopalni węgla „Boże Dary*’ ze Zjednoczenia Jaworznic-

ko-Mikołowskiego. Wśród 10 przodujących. kopalń ko­
palnia „Boże Dary“ wysunęła się w II kwartale br. na

czołn pod względem wykonywania planów wydobycia
i wydajności.
Od początku br. załoga tej

kopalni systematycznie prze­
kraczała wysoko miesięczne
plany produkcyjne: Plan wy­
dobycia II kwartału załoga
wykonała w 109,7 proc,, uzy­
skując średnią wydajność
110,7 proc., przy jednoczes­

nym poważnym obniżeniu ko­
sztów własnych produkcji. Sy­

stematyczne przekraczanie pla-
ł»ów produkcyjnych załoga za-

j.,wdzięczą przede, wszystkim
^szerokiemu rozwojowi współ­
zawodnictwa pracy, wykony­

waniu i przekraczaniu podję­
tych zobowiązań oraz kolek­
tywnej 1 harmonijnej współ­
pracy organizacji partyjnych
i związkowych z kierownic­
twem administracyjno-techni­
cznym.

W przemyśle chemicznym
tytuł przodującego zakładu,
sztandar przechodni ĆRZZ i

Włókniarze ZPW

im. W. Reymonta w Lodzi
ztófwają pierwsze miejsce

we współzawodnictwie międzyzakładowym

Manifestacja pokojowa
w Berlinie

BERLIN

Tysiące mieszkańców francus­
kiego sektora Berlina odwiedziły
w niedziele tertn budowli w alei

Stalina, w demokratycznej części
miasta, wznoszonych w myśl na­
rodowego planu odbudowy. Ogrom
ny rozmach tych prac wywarł na

mieszkańcach zachodniego ®erli-

na głębokie wrażenie.

Następnie w Ha ii Sportowej przy
alei Stalina odbył się wielotysięcz­
ny wiec. Zebranych powitał ser­
decznie nad burmistrz Ebert. Na­
piętnował on w swym przemówie­
niu knowania imperialistów i ich

poplecznika Adenauera oraz we­
zwał zachód ni o-ber lińskie masy

pracujące do wzmożenia walki

przeciwko bonnskiemu układowi

sępa ratystyczn emu.

Uczestnicy wiecu uchwalili re­
zolucje, w której żądają zawarcia

traktatu pokojowego z Niemcami

i występują przeciwko bonnskiemu

„układowi ogólnemu". Po wiecu

odbył się masowy pochód. W po­
chodzie niesiono transparenty, na

których widniały hasła, domaga­
jące sie pokojowego budownictwa

w całym Berlinie i protestujące-
przeciwko układowi bonnskiemu.

nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 50 tys. zł zdobyły Zakła­
dy Elektrod Węglowych w Ra­
ciborzu. Minio trudności w

realizacji zadań produkcyj­
nych, związanych z brakiem
surowca i drobnicowym asor­
tymentem produkcji, załoga
tych zakładów, wysoko prze­
kraczając plany miesięczne,
uzyskała 110,9 proc, wykona­
nia planu kwartalnego, prze­
kraczając o 9,6 proc, plano­
wany wskaźnik wydajności.
Źródłem sukcesów raciborskiej
załogi jest jej masowy udział
w zobowiązaniowym współza­
wodnictwie pracy oraz upo­
wszechnienie przodujących me­
tod pracy, a zwłaszcza meto­
dy inż. Kowalowa.

W przemyśle hutniczym ty­
tuł najlepszego zakładu, sztan­
dar przechodni CRZZ i nagro­
dę w wysokości 100 tys. zł za

wysokie osiągnięcia produk­
cyjne w II kwartale br. przy­
znano hucie „Ostrowiec". Za­
łoga huty „Ostrowiec", która
w 1 kwartale br. wykonała swe

zadania zaledwie w 98 proc.,
zdołała w okresie II kwartału

zwycięsko przełamać trudno­
ści, zwłaszcza na odcinku za­
trudnienia i osiągnęła 108,3
proc, wykonania planu kwar­
talnego, uzyskując o 16,9 pro­
cent wyższą wydajność w po­
równaniu z I kwartałem br. i

zmniejszaj ąc ró wnocześn ie
ilość braków z 5,4 proc, do

3,9 proc. Decydujący wpływ
na te osiągnięcia miał rozwój
współzawodnictwa pracy. Za­
łoga, zmobilizowana przez

aktyw związkowy i partyjny,
przystąpiła masowo do współ­
zawodnictwa, podejmując kon­
kretne zobowiązania, które do­
pomogły do usunięcia trudno­
ści i przekroczenia planów pro­
dukcyjnych. W wyniku szero

1 ko przeprowadzonej akcji u-

świadamiającej, nastąpiła rów­
nież w tym czasie znaczna po­
prawa na odcinku dyscypliny
pracy, co wyraziło się zmniej­
szeniem o 1,6 proc, absencji
w porównaniu z I kwartałem
br.

ŁÓDŹ
Komisja współzawodnictwa pracy przy Zarządzie Gł.

Zw. Zaw. Prac. Przem. Włókienniczego dokonała osta­
tnio oceny międzyzakładowego współzawodnictwa pracy
w II kwartale br. w przemysłach: wełnianym, jedwabni-
czym i roszarmczym.

Najlepsze wyniki wśród za­
łóg branży Wełnianej uzyskali
włókniarze ZPW im, Wl. Rey­
monta w Łodzi, zdobywając
sztandar współzawodnictwa
pracy, tytuł przodującego za­
kładu przemysłu wełnianego
oraz premię pieniężną ■w

wysokości 15 tysięcy zło­
tych. Załoga ZPW im. Rey­
monta w Łodzi wykonała zada­
nia II kwartału br. w 136.1
proc, przy pełnym wykonaniu
planu pod względem asorty­
mentowym, przekraczając pla­
nowaną jakość produkcji o

4,5 proc, .i osiągając niższe
od planowanych koszty włas­
ne, Dzięki stosowaniu nowych
metod pracy zespołowej i wie-
lowarsztatowej, zadniej cwanej
przez młodzieżową przodowni­
cę pracy Helenę Cwyl, a prze­
de wszystkim dzięki uczestnic­
twu 90,6 proc, ogółu zatrud­
nionych we współzawodnic­
twie zobowiązaniowym, robot­
nicy ZPW im. Reymonta
przekroczyli o 36,7 proc, pla­
nowaną wydajność pracy.

Na drugim miejscu wśród
współzawodniczących załóg
znalazła się w II kwartale br.
załoga ZPW im. A. Struga w

Łodzi. Wykonała ona plan
kwartalny w 104.1 prac.,
przekroczyła o 2,6 proc, pla­
nowaną jakość produkcji oraz

o 2,8 proc, planowaną wydaj­
ność pracy i obniżyła koszty
własne o 4,79 proc, w porów­
naniu z planem. Za swe osią­
gnięcia załoga otrzymała dy­
plom uznania 1 premię pienię­
żną w wysokości 7.500 zł. —

Trzecie miejsce we współza­
wodnictwie i dyplom uznania
zdobyła załoga ZPW im. Klu­
ski w Bielsku. Załoga tych
zakładów ma największe osią­
gnięcia na odcinku walki o

obniżkę kosStów własnych,
gdyż obniżyła je w porówna­
niu z planowanymi o 9,1 proc.

*

W przemyśle jedwabniczo-
galanteryjnym tytuł najlepsze­
go zakładu, sztandar przecho­
dni Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac,
Eirzem. Włók, i premię pienię­
żną w wysokości 12 tys. zł.
zdobyli włókniarze dolnośląscy
ze Śląskich Zakładów Pluszu
I Dywanów w Kietrzu.

Pierwsze miejsce w prze­
myśle roszarniczym, tytuł przo
dujących zakładów, sztandar
przechodni współzawodnictwa
oraz premię pieniężną w wyso­
kości 10 tys. zł zdobyła załoga

Gorzowskich Zakładów Roszar

niczych w Gorzowie. Najwięk­
sze osiągnięcia zanotowała za­
łoga tych zakładów w pod­
niesieniu wydajności pracy,
to jest o 35,7 proc. Kwar­
talny plan produkcji zakładów
wykonany został w 123,4
proc.

MELDUNKI 0 WYKONANIU
ROCZNYCH PLANÓW

NADCHODZĄ Z ROŻNYCH
WOJEWÓDZTW

O wykonaniu rocznych pla­
nów skupu zboża przez, cale
gromady donoszą również z

województw: krakowskiego,
kieleckiego, z i e1 onogórsk i ego
1 warszawskiego.

W woj. krakowskim na

szczególne wyróżnienie zasłu­
gują chłopi w gromadzie Wo-

dąea, którzy w czasie zbioro­
wej dostawy przywieźli od ra­
zu dwa razy więcej zboża niż

przewidywały ich zobowiąza­
nia. roczne. Przykład wzoro­
wego wywiązywania się -z o-

bówiąźków wobec ludowego
państwa dali tu małorolni A-
nieia Jeleńska i Władysław
Cebula. Jeleńska nie tylko
dostarczyła zboże z poważną
nadwyżką, ale systematycznie
dostarcza do zlewni mleko j
sprzedała już Gminnej Spół­
dzielni 2 tuczniki, wykonując
obowiązek dostawy żywca w

600 proc.

Wśród zabiw, wycieczek i pogadanek
spędzają czas pionierzy

na międzynarodowym obozie

w Cieplicach Zdroju
CIEPLICE-ZDRÓJ

Piękny, stylowy pałac położony w malowniczej doli­
nie u stóp Sudetów w Cieplicach-Zdroju, już od 10 dni

gości 180-osobową międzynarodową drużynę pionierów
im. Józefa Stalina.

Młodzi Koreańczycy. Niem­
cy, Ćzesi, Węgrzy, Bułgarzy, i

Polacy radośnie spędzają tli
oza6. Pod troskliwą opieką
wychowawców dni upływają
■im wśród zabaw, wycieczek i

■pożytecznych zajęć.
Pionierzy każdej narodowo­

ści utworzyli zastępy, którym
nadali imiona przywódców kla­
sy
cy
W.
W.

cy
g-rzy — im. M. Rakosiego, Cze
si — im. K. Gottwalda, a Pola­
cy — im. B. Bieruta. Wszyst­
kie zastępy tworzą jeden zwar­
ty- żyjący w serdecznej przy­
jaźni kolektyw — międzynaro­
dową drużynę, której pionie­
rzy nadali imię wielkiego Sta­
lina. Zajęcia obozowe 6ą pro-'
wadzone w oparciu o tematy
polityczne. Dużo uwagi wy­
chowawcy poświęcają wyro
bieniuf w dzieciach ducha mię­
dzynarodowej solidarności i li­
mitowania pokoju. Jako wzór
do naśladowania, dzieci prze­
bywające na

wym obozie

pach zbiórki, na których dzie­
ci podsumowują dzień obozo­
wy i oceniają swoje postępo­
wanie.

robotniczej. Młodzi N:em-

zorganizowali zastęp im.
Piecka, Bułgarzy — im.
Czerwonkowa, Koreańczy-

— im. Kim lr-sena, Wę-

między narodo-
w Cieplicach-

Zdroju wybrały sobie postać
pioniera radzieckiego — któ­
ry tak się uczy, aby w przy­
szłości móc zastąpić przy war­
sztacie pracy swoich rodziców
i dalej kontynuować ich dzie­
ło. Przed capstrzykiem odbywa
ją się w poszczególnych zastę-

Równolegle z odbywającymi się w całym województwie omletami z każdym
dniem wzrasta ilość odstawianego przez chłopów do punktów skupu zboża. Co­
raz więcej gromad donosi o przeprowadzaniu manifestacyjnych i uroczystych
zbiorowych odstaw.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy meldunki z przebiegu, skupu zboża
z terenu powiatów: chrzanowskiego, oświęcimskiego i miechowskiego, nadesła­
ne nam przez korespondentów F. Liszkę,
i M. Krzysztofczyka.
W powiecie chrzanowskim — jak podawa­

liśmy wczoraj — na czoło w odstawie zboża
wysunęła siię gromada Górka wykonując swój
roczny plan przed terminem, w 145 proc. Po­
dąża za riią gromada Zaleś, gmina Tenczy-
nek, która w pierwszej zbiorowej odstawie
dostarczyła do punktu skupu 3.000 kg. Do
zbtorowfej odstawy dołączyli się nawet i ci,
którzy nie byli objęci planowym skupem zbo-'
ża, np. P. Knapik, który dostarczył 81 kg.
W gminie Babice'za pczjrkfeętem spółdzielni
iprodakcyjnej, która w dniu 7 bm. sprzedała
państwu 3.100 kg zboża poszli już pierwsi
chłopi indywidualni tacy, .jak J. Kosowski,
F. Kania, F. Wątroba, którzy wykonali swój
roczny plan niemal w. całości. Przodujące w

odstawie zboża gminy powiatu rezultaty te

osiągają w dużym stopniu dzięki dobrej pra­
cy GÓM. które jak np. w Tenczynku — nie

tylko młócą, lecz i dopomagają chłopom w

odwózce zboża do GS.
*

W ubiegłym tygodniu w powiecie oświę­
cimskim odbyło się już pięć zbiorowych od­
staw zboża. Przoduje w odstawach gmina

I Osiek z wyróżniającą się szczególnie gro­
madą Łazy, która dostarczyła w zbiorowych
odstawach przeszło 80 proc, zboża przypa­
dającego na nią z rocznego planu skupu. Wie­
lu mało i średniorolnych chłopów z terenu po­
wiatu oświęcimskiego wykonało już, swój plan
z nadwyżką. Tak np. J,. Koszała z gromady
Pławy w miejsce przypadających na niego
126 kg — sprzedał 185, a W. Komendera za­
miast 42 kg — 76 kg. Średniorolny.chłop

I Waliczek z gromady Harmęże odstawił za­
miast 406 — 450 kg.

❖
W powiecie miechowskim od początku przo­

dują w odstawach dla państwa spółdzielnie

J. Janeczka, I. Bombacza, J. Pietyrę

produkcyjne. Dostarczyły one jeszcze w ubie­
głym miesiącu 24 proc, ogólnej ilości dosta­
wionego zboża. W ślad za spółdzielniami pro­
dukcyjnymi rozpoczęli odstawy zboża indywi­
dualni chłopi przekraczając w wielu wypad­
kach obowiązujące ich plany. Tak np.. mało­
rolny chłop P. Ziółek i gromady Wronln wy­
konał przypadający na niego plan w 173 proc.
B. Bożek ze Strzyżowa II — w 116 proc. lid.

Widzimy jednak w powiecie miechcwzsfcim
szereg braków, hamujących prawidłowy prze­
bieg skupu zfibża. W gminie ‘Szreniawa Pre­
zydium GRN jak 1 GS nie udzielają pomocy
delegatom CUSiK-u. Nie zdołano tam zapo­
biec pomyłkom i opóźnieniom w ustalaniu
wymiaru jak i przy doręczeniu zawiadomień
o planowym skupie zboża. W gromadach.
Wierzchowisko i Mostek opuszczono kilku
chłopów przy ustalaniu planu skupu a w gro­
madzie Brzozówka nałożono wszystkim chło­
pom obowiązek dostawy pszenicy, chociaż za­
ledwie część z nich uprawia pszenicę. Braki
w przygotowaniu się do przyjmowania zboża
wykazuje także aparat skupu. W magazynachPŹZ w Proszowicach i w Miechowie nie ma

np. niezbędnych odważników.-W samym Mie­
chowie nie wydezynfekowano dwóch dużych
pomieszczeń na zboże. W Książu Wielkim w

gromadzie Miańccice dotychczas nie przystą­
piono do remontu magazynu.

Województwo nasze dopiero wkracza w o-

kres intensywnej walki wokół reateacji pla­
nowego skupu zboża. Wymaga to c-d aktyicu.
instytucji gospodarczych oraz organizacji par­
tyjnych i społecznych, poważnej pracy orga­
nizacyjnej jak 1 politycznej; wymaga to po­
ważnej mobilizacji zwłaszcza na odcinku
sprawnego 1 szybkiego likwidowania wszel­
kich trudności mogących wpływać hamująco
na terminowe wywiązanie się wsi krakowskieJ
z obowiązków wobec państwa.'

!•

Na 4 miesiące i 20 dni przed terminem

Ponad

23 tysiące dzieci
z woj. krakowskiego

przebywa

na II turnusie

kolonijnym
W woj. krakowskim prze­

bywa na kolodiach w II tur­
nusie poneri 23 tys. dzieci
robotników i pracowników
umysłowych.

W 300 punktach kolonij­
nych rozmieszczonych w

naj p: ękn iejszych miejsco­
wościach mają one zapew-

’

nione jak najlepsze warun­
ki odpoczynku i zabawy.

Dziatwa poświęca chwile
wolne od zabawy, wycie­
czek turystycznych i odpo­
czynku — ne pomoc przy
żniwach w miejscowych
sipó1dzie1ntach produkcyj=
nych, PGR-ach i w gospo­
darstwach małorolnych
chłopów.

Ponadto organizowane są
na koloniach pogadanki o

Zlocie Młodych Przodowni­
ków oraz spotkania z uczest­
nikami Zlotu, połączone z

ogniskami 1 występami ar­
tystycznymi.

Młodzież przygotowuje
eksponaty na wystawę, któ­
ra będzie zorganizowana w

Krakowie na zakończenie
kolonii letnich.

Po zdrowie
i nowe siły,..

i

i h:h rtdf.il -

., którzy tu wśród czystego, górskiego
spokoju i miłych rozrywek wczasowych zdobywają
sohy sił dn dalszej prsr.y. Na zdjęciu: budynek

/Związliu Zawodowego Górników w Zakopanem.

W pięknym nowoczesnym sanatorium im. dr Tytusa Chałubiń­
skiego w Zakopanem przebywają na kuracji dziesiątki górników

powietrza,
świeże za-

sanatorium

Elektrownia Łódzka

wykmlł zadania plarwszyth trzech lat

Planu 6-letniego
ŁÓDŹ

Potężny ryk syreny oznajmił w dniu 11 bm. mieszkań­
com Łodzi, iż Eelektrownia Łódzka, jako druga w Polsce
wykonała swe zadania produkcyjne na pierwsze trzy la­
ta Planu 6-letniego, skracając termin o 4 miesiące i 20
dni.

Przedterminowe wykonanie półroczu br. deć. gospedproa
narodowej ponedplaftową pro­
dukcję wartości ponad 800
tys. zł. Podobne osiągnięcia
przyniosła również realizacją
zobowiązań podejmowanych' w

latach ubiegłych. Godny pod­
kreślenia jest fakt, iż-po każ­
dorazowym podniesieniu orga­
nizacji i wydajności swej pra­
cy załoga, utrzymywała szczy­
towe wyniki.

Wielki udział w zwycięstwie
mają również ekipy remonto­
we, które skróciły czas kapi­
talnych i bieżących remontów
kotłów i turbin oraz innych u-

rządzeń aż o 22 proc, w po­
równaniu z r. ub. W walce o

te wyniki, o bezawaryjność, o

podniesienie wydajności urzą­
dzeń, o przejścia szczytów je­
sienno-zimowych wyrosły w

Elektrowni Łódzkiej wspaniałe
kadry fachowców. Na czele ich
kroczy doskonała brygada .re­
montów rusztów, pracująca
pod kierownictwem Bolesława
Kacperka.

zadań je&t sukcesem. na któ­
ry złożył się rzetelny wysiłek
całej bez wyjątku załogi Elek­
trowni Łódzkiej, zarówno pa-'
łączy kotłowych, jak J brygad
remontowych, kierown ictwa
technicznego i politycznego.

Podwaliną wielkiego sukce­
su jest- rozwijający się wspa­
niale ruch socjalistycznego
współzawodnictwa pracy, któ­
ry objął swym zasięgiem wszy­
stkich bez wyjątku pracowni­
ków. Ruch współzawodnictwa
indywidualnego, zespołowego
wewnątrz zakładów oraz, wal­
ka o pierwszeństwo, prowadzo­
na z bojową załogą elektrow­
ni warszawskiej, przyniosła w

efekcie wspaniałe podniesienie
wydajności pracy. Przecię­
tny wskaźnik wykonania norm

produkcyjnych osiągnął w lip-
cu 184 proc, w stosunku do
planu. W ramach współzawod­
nictwa, w czynach produkcyj­
nych na cześć rocznic państwo­
wych i świąt narodowych, za­
łoga potrafiła w pierwszym

Czytając
Ordynację Wyborczą
Walentyna Barczyk

nauczycielka Liceum dla Wychowawczyń Przedszkoli

Dla wszystkich obywateli naszego ludowego państwa
zbliża się niezwykle doniosła, niezapomniana chwila. Wie­
lu z nas, młodych, po raz pierwszy weźmie udział w wy­
borach do Sejmu. Udział ten zapewnia nam ordynacja wy­
borcza. Czytaliśmy ją z prawdziwą radością, z prawdzi­
wym wzruszeniem — jest bowiem jeszcze jednym przeja­
wem tego wielkiego zaufania, jakie ma do nas młodych nasz

naród. W okresie poprzedzającym' wybory miesimy starać
się na każdym stanowisku, na każdej placówce, zasłużyć
rzetelną pracą, sumienną nauką, dokładnym wypełnianiem
obowiązków, podnoszeniem swego poziomu ideologicznego,
na te wszystkie zaszczytne prawa, które nam zostały przy­
znane.

Jestem nauczycielką. Zdobycie tego pięknego zawodu
zawdzięczam Polsce Ludowej. W czasach przedwrześnio-
■wych nie miałabym możliwości uczenia się zgodnie ze swy­
mi zamiłowaniami. Ojciec mój bowiem jest robotnikiem,
matka — robotnicą. W Polsce Ludowej otrzymałam sty­
pendium i bezpłatne mieszkanie w internacie.

Jakże cieszę się, że wspólnie ze swymi rodzicami mogę
dziś czytać ordynację wyborczą, która wypływa z istoty
naszej ludowej Konstytucji.

Alfred Kochan
technik w Zakładach Budowy Sieci i Stacji Elektrycznych

Dzisiejsza rzeczywistość dała mi możność zdobycia śre­
dniego wykształcenia technicznego, lecz nie poprzestaję
na tym. Jednocześnie pracując, uczę się wieczorami w

szkole NOT i uzupełniam swe wiadomości zawodowe —

tą drogą uzyskać mogę tytuł inżyniera. Jestem bezpar­
tyjny. Jestem jednym z milionów Polaków, którzy z od­
daniem i wdzięcznością realizują porywające zadania, po­
stawione przez partię i rząd ludowy.

Dlatego właśnie ordynacja wyborcza państica ludowe­
go, jest mi bardzo bliska. Otwiera ona dalsze możliwości
dla takich jak ja, młodych ludzi, zapewnia nom możliwość
wyboru najlepszych przedstawicieli narodu do Sejmu Usta­
wodawczego. a tym samym, wpływania na kształtowanie
się naszej własnej przyszłości.
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W imię uczuć ludzkich Manewry bałtyckie
w imię sprawiedliwości

dsmagamy się likwidasji eitezu
— miejsca śmierci

lysi^CT patriotów greckich
Pismo rodzin patriotów greckich

do Józefa STALINA
N0V7Y JORK

Dnia 11 bm przedstawicielstwo ZSRR w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych wręczyło Sekreta­
riatowi ONZ pismo treści następującej:

Przedstawicielstwo Związku Socjalistycznych. Re­
publik Rad w ONZ ma zaszczyt zakomunikować Se­
kretariatowi ONZ, że na imię przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR J. Stalina wpłynął apel rodzin

greckich więźniów politycznych. Apel ten brzmi:

Z sercem pełnym bólu i
Strachu, my. nieszczęśliwe ma­
tki. żony i siostry greckich
więźniów politycznych, zwra­
camy się do Was z prośbą o

pośrednictwo w celu ostatecz­
nej likwidacji obozu koncentra­
cyjnego na wyspie Jura. Prosi­
my Was, abyścię swą inter­
wencją zapobiegli zagładzie
bliskich nam osób. Ostatnie
wiadomości, z trudem uzyska­
ne od izolowanych więźniów
obozu, świadczą o tym, że w

obozie trwa terror, bicie i brak
kontroli nad postępowaniem

Masy pracujące NRD
gorąco popierają

uchwały II Konferencji SED
BERLIN

Uchwały II Konferencji Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Je­
dności (SED) w sprawie budowy
w NKD podstaw socjalizmu, spo­
tykają się z coraz szerszym od­
dźwiękiem i gorącą aprobatą
.wśród szerokich rzesz ludzi pracy.

Na zebraniu załogi kombinatu
metalurgicznego ,,OST'* przema­
wia! hutnik Jacobi, stwierdzając
w imieniu całej załogi, iż robot­
nicy niemieccy gorąco popierają
■uchwały II Konferencją SED o

budowie podstaw socjalizmu w

NUD. Zadania te — powiedział Ja­
cobi — eą dla nas bliskie i zrozu­
miałe. Oddamy wszystkie swe siły,
by je zrealizować. W imieniu za­
łogi Jacobi złożył zobowiązanie
wykonania z nadwyżką zadań Pla­
nu Pięcioletniego.

Dla uczczenia uchwał II Kon­
ferencji SED robotnicy różnych
gałęzi przemysłu NRI) podejmują
zobowiązania prodnikcyjne. W wy­
niku współzawodnictwa pracy pię­
kne sukcesy osiągnęli grónicy o-

kręgu węglowego Zwick&u.

strażników. Najważniejsze jest
jednak to, że kończy się tam

bucłow.ę gmachów więziennych,
uznawanych przez wszystkie
kompetentne osoby za nienada-

Jąc-e się do trzymania w nich

więźniów.
V- imię uczuć ludzkich, w

imię cywilizacji i sprawiedli­
wości, zwracamy się do Was i
prosimy o Wasze pośrednic­
two w celu likwidacji obozu
Jura. Wilgotne kazamaty są
grobem dla bliskich nam osób.
Tyle już osób straciło na wy­
spie Jura życie lub zdrowie!
Dość już izolacji, w której
przebywają tysiące więźniów.
Trzeba położyć kres męczar­
niom. głodowi i pragnieniu,
zabijającym tylu ludzi! Ma­
my nadzieję, że wysłuchacie
krzyku bólu i rozpaczy tysięcy
greckich matek, żon i sióstr
więźniów politycznych, które

domagają się likwidacji obozu

koncentracyjnego na wyspie
Jura.

Przekazując tekst powyższe­
go apelu — stwierdza pismo —

przedstawicielstwo prosi Sekre
tariat ONZ, aby opierając się
•na przyjętych przez trzecią i

czwartą Sesję Zgromadzenia
Ogólnego zasadach humanita­
ryzmu przy rozpatrywaniu
sprawy terroru politycznego w

Grecji, podjął odpowiednie
kroki w obronie greckich więź­
niów politycznych o których
jest mowa we wspomnianym a-

pelu. Przedstawicielstwo prosi
o opublikowanie niniejszego li­
stu i apelu, jako dokumentów
ONZ | o przesłanie ich rządom
wszystkich krajów, będących
członkami ONZ.

Kurfowniciowśe osiedla robotniczego „Stalingrad" w Ostrowic w

Czechosłowacji zobowiązali się wykonać plon roczny do 21 grudnia.
W terminie tym oddadzą oni do użytku 1,158

budują ponad plan 3S4 nowe mieszkania
Na zdjąciu: Rudolf Dziuranda przygotowuje

rannej zmiany.

mieszkań oraz wy-

poważnym niebezpieczeństwem
dla pokoju

cegły rfia murarzy
Fot. - CAF

Imperialistyczna polityka

Belgijskie ostrzeżenie

dla imperialistów

Amerykańscy politycy wojny
1 nędzy—organizatorzy pak­
tu atlantyckiego—przeżywa­

ją ciężkie dni. Zewsząd, ze

■wszystkich państw uczestniczą­
cych w tym spisku wojennym,
dochodzą ich sygnały mówiące,
że terminy narzucone przez im­
perialistów amerykańskich u

czesfnikom paktu, dotyczące
tempa zbrojeń, tempa faszyza-
cji kraju, tempa militaryzacji
życia i ekonomiki, nie zostaną
dotrzymane.

Tak np. amerykańska agen­
cja „United Press" pisze:
„Według źródeł zbliżonych dó
iŃATCł (pakt atlantycki), orga­
nizacja atlantycka zaniepoko­
jona jest doniesieniami, że
Wielka Brytania i Francja,
które zobowiązały się dostar-
,czyć głównego kontyngentu sił
atlantyckich, zamierzają w ro­
ku bieżącym wprowadzić zna­
czne „redukcje". Wielka Bry­
tania zapowiedziała, że zamie­
rza „rozłożyć na dłuższy o-

kres" realizację swego progra­
mu zbrojeniowego, a Francja
ogólnikowo dała do zrozumie­
nia, iż żywi takie same zamia­
ry. Rada atlantycka obawia
się, że inni członkowie NATO
mogą pójść za tym niebezpie­
cznym przykładem".

Taka jest sytuacja w dwóch
głównych państwach atlantyc­
kich — w Wielkiej Brytanii i
Francji. Prasa londyńska pisze
otwarcie, że na następnym po-

, siedzeniu rady atlantyckiej
nie tylko Wielka Brytania, lecz
również i Francja zażąda re­
wizji programu zbrojeń przy­
jętego przez nie w Lizbonie.

’ A jak przedstawia się syta
acja wśród państw mniejszych
uczestniczących w pakcie at­
lantyckim?

Wypadki, jaki© zaszły w cią
jgu kilku ostatnich di.i w Bel­
gii, są znamienne. Dowodzą
one niezbicie, że narody tych
krajów nie chcą schylić karku
(pod jarzmo atlantyckiej zależ­
ności i rozpoczęły ostrą walkę
przeciwko militaryzacji ich ży­
cia i ekonomiki. Przejawem
tej walki był powszechny
strajk protestacyjny przeciw­
ko polityce przygotowań wo­
jennych, godzących przede
■wszystkim w stopę życiową
ludności. W strajku tym wzię­
ło udział przeszło milion ludzi.

W' całym kraju odbyły się
. zebrania i demonstracje na

których wspólnie występowali
robotnicy-komuniści i robotni-
cy-socjaiiścii. Na wiecach i de­
monstracjach w Brukseli, w

Lióge i wielu innych miastach
wznoszono okrzyki: „Więcej
mieszkań, mniej armat!" oraz

„Zwolnijcie naszych żołnie­
rzy!"

Te olbrzymie demonstracje

w Belgii zostały poprzedzone
ostrymi zaburzeniami w ko­
szarach. Ostatnio bowiem ~w

Belgii przedłużono służbę woj
skową. Żołnierze, którzy od­
służyli poprzednio obowiązują­
cy okres trwania służby woj­
skowej, 'urządzili demonstra­
cje 1 zażądali puszczenia ich
do domu.

Demonstracje takie odbyły
się nie tylko w miastach bel­
gijskich, lecz również w Niem­
czech Zachodnich, gdzie sta­
cjonują oddziały wojsk belgij­
skich.

Usiłując złamać ruch enty-
militarystyczny w szeregach
armii, rząd rzucił przeciwko
żołnierzom oddziały żandarme­
rii. W pierwszych dniach za­
burzeń aresztowano setki żoł­
nierzy. W niektórych wypad­
kach doszło do wymiany strza­
łów. Niepokoje w koszarach
trwają w dalszym ciągu. Na­
zajutrz po zakończeniu strajku
protestacyjnego żołnierze 1
pułku strzelców belgijskich,
stacjonowani w miejscowoś­
ciach Homer i Unna w Niem­
czech zachodnich, demonstra-
cyjnienie wyszli na ćwiczenia.
W czasie starć w miasteczku
Weiden między żołnierzami
belgijskiej armii okupacyjnej
a żandarmerią petową z obu
stron padli zabici i ranni.

Żądania żołnierzy spotkały
się z powszechnym poparciem
mas pracujących w Belgii. —

Strajk powszechny został po­
przedzony wieloma strajkami
solidarnościowymi, w których
wzięły udział dziesiątki tysię­
cy górników i robotników. Bel
gijśka klasa robotnicza łączy
poparcie dla walki żołnierzy
przeciwko przedłużeniu służby
wojskowej z walką przeciwko
polityce rządu belgijskiego
wykonywania amerykańskiego
programu zbrojeń. W ciągu e-

statnich 5 lat, rządy belgijski?
wydały na cele wojskowe ol­
brzymia sumę ponad 100 mili­
ardów franków. W roku 1952
na wydatki wojskowe przezna­
czono sumę ponad 40 miliar­
dów franków, czyli przeszło
połowę całorocznego budżetu.
Terytorium Belgii pokryto sie­
cią ery kańskich i angiel­
skich bez wojskowych.

Wypadki belgijskie wzbu­
dziły poważny niepokój w Wa­
szyngtonie. Ujawniły one, iż
rządy atlantyckie nie mogą li­
czyć na swoje armie, których
żołnierze, podobnie jaik ich
bracia z fabryk i kopalń, potę­
piają rujnujące zbrojenia, po­
tępiają politykę zdrady naro­
dowej, zaprzepaszczania inte­
resów narodowych dla agre­
sywnych celów imperializmu
amerykańskiego. PM.

przygotowań wojennych
rosbśje się o stanowcze — NIE

całej ludzkości

Narody przygotowują sio

(do Kongresu w Obronie Pokoju
MOSKWA

W artykule wstępnym pt. „Narody przygotowują się
do Kongresu w Obronie Pokoju" dziennik „Izwiestia-*
podkreśla, że na całym świecie rozwijają się przygotowa­
nia do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, który od­
będzie się w Wiedniu pod koniec roku bieżącego.
Powszechna aprobata, z jat­

ką spotkały się we wszystkich
zakątkach kuli ziemskiej u-

chwały nadzwyczajnej sesji
Światowej Iłady Pokoju oraz

decyzja zwołania Kongresu
Narodów w Obronie Poltoju
— pisze dziennik — świadczą
o tym, że uchwały te odpowia­
dają żywotnym interesom wszy­
stkich narodów.

Przygotowania do Kongre­
su Narodów w Obronie Poko­
ju rozwijają się w atmosferze
wzmagającej ®ię walki prze­
ciwko zbrodniczym, imperiali­
stycznym planom nowej woj­
ny. Coraz szersze warstwy e-pó
łeczne występują, przeciwko
polityce wyścigu zbrojeń, prze
ciwko polityce odradzania mi-

litaryzmu niemieckiego i ja­
pońskiego, przeciwko amery­
kańskim zbrodniom w Korei.
Wśród najszerszych rzesz lu­
dności krajów Zachodu i
Wschodu wzmaga się oburze­
nie przeciwko nikczemnym za­
kusom imperialistów amery­
kańskich na niezawisłość na­
rodową, honor i godność na­
rodów. Coraz więcej ludzi w

krajach kapitalistycznych do­
strzega katastrofalne następ­
stwa polityki uległości wobec

dyktatu amerykańskiego i za­
stanawia się nad tym. jak u-

niknąć katastrofy, do której
prowadzą agresorzy amerykań­
scy swych satelitów. Masy lu­
dowe prz-ekonywują się na wła­
snym doświadczeniu, że poli­
tyka przygotowań wojennych,
jest polityką głodu, nędzy 1

utraty niezawisłości narodo­
wej w interesie magnatów
Wall Street.

Decyzja w sprawie zwołania

Kongresu Narodów .w Obronie

Pokoju została gorąco poparta
przez międzynarodowe organi­
zacje demokratyczne jednoczą­
ce setki milionów ludzi. Wszy­
stkie te organizacje oświad­
czyły, że przygotowania do

Kongresu uważają za swój naj­
ważniejszy obowiązek.

Naród radziecki — stwier-

dzają w zakończeniu „Izwie-
sfcia" —kroczy w awangardzie
światowego ruchu obrońców

pokoju. Zwycięstwa twórczej
pracy
lizują
całym
li tyka
d*z ieckiego w-skaz uJe słusz ną

drogę zapobiegającą nowej
wojnie. We wspólnej walce o

pokój krzepnie przyjaźń mię­
dzy .narodem radzieckim !

wszystkimi innymi narodami
miłująeymi pokój.

Kongres Narodów w Obronie

Pokoju będzie wielkim zgro­
madzeniom światowym, na któ­
rym ludzie dobrej woli zama­
nifestują swą niezłomną wolę
utrzymania i utrwalenia po­
koju.

ludzi radzieckich mo-bi-

bojowników o pokój na

święcie.- Stalinowską po
zagraniczna państwa ra-.

stwierdza KC Komunistycznej Partii Szwecji
SZTOKHOLM

Jak donosi dziennik „Ny Dag", w dniach 9 i 10 bm.

odbyło się plenum KC Komunistycznej Partii Szwecji.
Problemy polityki zagranicznej Szwecji omówił na ple­
num przewodniczący KP Szwecji, Hilding Hagberg.

Szczególny nacisk położył Hagberg na sprawę zapo­
wiedzianych na przyszły miesiąc manewrów krajów pa­
ktu atlantyckiego na Bałtyku. Mówca podkreślił, że ma­
newry te stanowią wrogi akt w stosunku do Związku
Radzieckiego i świadczą o zamiarze wciągnięcia Szwecji
do przygotowywanej wojny. Istnieją obawy—oświadczył
Hagberg — że manewry te doprowadzą do naruszenia

granic i do nowych incydentów w rodzaju tych, które

wzbudziły w czerwcu br. zaniepokojenie wśród narodu

szwedzkiego.
Okoliczność, żjs szwedzkie

kierownictwo, obrony postano­
wiło przeprowadzić wielkie

manewry merskie i lotnicze w

tym samym czasie j miejscu,
co blok atlantycki — kontynu­
ował -mówca — budzi zrozu­
miałe zdziwienie. Fa-k-t ten na­
ród szwedzki i opinia publicz­
na przyjmują jako wspólne
manewry wojenne Szwecji i

krajów, uczestniczących w blo­
ku atlantyckim. Zapewnienia
prasy rządowej, że między
Szwecją a blokiem atlantycikim
nie ma żadnego porozumienia,
nie mogą zasługiwać na wiarę
ani w&wną-trz kraju, ani poza
jego granicami, dopóki termin
i' miejsce manewrów nie '-zosta­
ną zmieni-OGie. Próc-z tego .

podkreślił Hagterg — wspól­
ne manewry Szwecji z kraja­
mi bloku atlantyckiego mogą
doprowadzić do pogorszenia
się. stosunków między (Szwe­
cją z jednej strony a Związ­
kiem Radzieckim i sąsiednimi
krajami demokracji ludowej
w południowej części Bałtyku
z driigiej strony.

Z tych względów — stwier­
dził mówca -to domagamy się
od rządu, aby manewry na

Bałtyku nie odbywały się rów
ńocześnie' z man-ewrarni bloku
atlantyckiego. Jeżeli rząd bę­
dzie upierał się przy ogłoszo­
nej przez niego decyzji, to tym
samym będzie <xipowiedzialny
za wszystko, co może się stać.

Szwecja wspólnie ze Związ-
'1 kiom Radzie-ekim, Finlandią i

: sąsiednimi krajami demokroeji
ludowej w południowej części
Bałtyku zainteresowana Jest w

zabezpieczeniu Bałtyku przed
zakusami bloku atlantyckiego
i przed przygotowasite«nl do
wojny.

Plenum omawiało .takżę
sprawy związane.z przyszłymi
wyborami do drugiej Izby
Riksdagu (parlamentu). W ple­
num wzięli również udział
przedstawiciele bratnich partii
kc«nUni&tycznych Fin1 an;ili,
Danii i Norwegii.

Niszczcgc barbarzyńsko
miasta i wsie koreańskie

amerykańscy agresorzy

mszczą się za swoje klęski
MOSKWA

W artykule pt. „Naród koreański wzmaga opór prze­
ciwko agresorom" dziennik „Prawda" zamieszcza arty­
kuł swego korespondenta w Phenianie Tkaczenki.

Amerykańscy piraci powietrzni — czytamy w arty­
kule — popełniają wciąż na ziemi koreańskiej niesły­
chane bestialstwa.

Dowództwo tzw.
ONZ" wprowadziło
potworny rozkaz o planowej
zagładzie narodu koreańskiego
i o przekształceniu miast Ko­
rei północnej w strefę „spalo­
nej ziemi". Dniem i nocą wiel­
kie grupy samolotów dokonują
metodycznie barbarzyńskich
ataków na spokojne 'miasta i
wsie. Jak donosi prasa koreań-

,, wojsk
w życie

Odpowiedzialność
za przewlekanie rokowań

ponoszę amerykańscy najeźdźcy
PEKIN

Korespondent agencji Nowych Chin donosi, że 11 sier­
pnia delegacie obu stron prowadzące rokowania o ro-

zejm w Korei spotkały się znów w pełnym składzie po
tygodniowej przerwie, zaproponowanej przez stronę a-

merykańską.
Główny delegat strony ko-

reańsko-chińskiej generał Nam

Ir stwierdził, że obie strony
sformułowały już szczegółowo
projekt porozumienia w spra­
wie rozejmu, i że w tym śta-
nie rzeczy uporczywe żądania
amerykańskie w sprawie za­
trzymania jeńców wojennych
stanowią jedyną przeszkodę na

drodze dó zawarcia rozejmu w

Korei. W ten sposób Amery­
kanie odmawiają konkretnego
wykonania punktów, dotyczą­
cych repatriacji jeńców wojen­
nych. jakkolwiek problem ten

■został już w zasadzie uzgod­
niony przez obie strony.

Generał Nam Ir ponownie
podkreślił, że strona koreań-

sko-ehińska stoi niezachwianie
na stanowisku repatriacji jeń­
ców wojennych obu stron, a-

by jitaożliwić im powrót do

pokojowego życia w ojczystym
kraju, zgodnie z

niem osiągniętym
stronami.

Główny delegat
rykańskiej Hanrison w dalszym
ciągu odmawiał przeprowadze­
nia konsultacji w powyższej
sprawie i obstawał' przy swym
niedorzecznym żądaniu zatrzy­
mania jeńców wojennych. Do­
magał się on nowej tygodnio­
wej przerwy do 19 sierpnia.

Generał Nam Ir stwierdził.

że w ciągu dwóch ubiegłych
miesięcy Amerykanie powodo­
wali wciąż jednostronnie przer

wy w rokowaniach, mimo iż

narody całego świata pragną
szybkiego zawarcia rozejmu w

Iiorei.

Fakt, że obecnie Ameryka­
nie znów domagają się sied­
miodniowej przerwy, świadczy
o ich dążeniu do przeciągnię­
cia rokowań w sprawie rozej­
mu. aby znalazły się one w im­
pasie. Strona amerykańska po­
nosi całkowitą odpowiedzial­
ność za konsekwencje tego sta­
nu rzeczy.

ska, w ciągu ostatnich 20 dni

lipca amerykańscy piraci po­
wietrzni rzucili .na Phenian,
Wonsan, Hamhyn 'i Czhon-
dżih około 18 tysięcy bomb,
w tym około 1/3 bomb napal­
mowych i bomb o spóźnionym
zapłonie. W tymże czasie na

wsie w jednej tylko prowincji,
znajdującej się na głębokim
zapleczu, gdzie nie ma ani je­
dnego obiektu' wojskowego,
zrzucono około 6 tysięcy bomb

zapalających i burzących. —

Przeszło 200 wsi starto całko­
wicie z powierzchni ziemi.

Korespondent opisuje nastę­
pnie straszliwy obraz niektó­
rych zniszczonych doszczętnie
osiedli, w których zginęło wie­
lu mieszkańców.

Podkreśla on, że realizacja
okrutnego planu śmierci i zni­
szczenia, określana przez A-

merykanów jako „nacisk woj­
skowy", zmierza do storpedo­
wania rokowań o rozejm, toczą
tych się w Panmundżonie.

Barbarzyńsk i-e bom bardo-wan i a

nie zastraszą jednak narodu

koreańskiego, nie złamią jego
woli oporu i zwycięstwa. Ni­
szcząc spokojne miasta i wsie,
agresorzy amerykańscy mszczą
się za doznane klęski militar-'

ne. W ciągu jednego tylko u-

biegłego roku imperialiści
stracili przeszło 325 tysięcy
ludzi. Sukcesy koreańskiej ar-,
mii ludowej i chińskich ochot­
ników ludowych dowodzą, że

imperialistom amerykańskim
nie uda się nigdy pokonać mi­
łującego wolność narodu ko­
reańskiego.

porozum i e-

między obu

strony ame-

Naród irański żada ukarania
winnych masakry w dniu 21 lipca

Medżlis irański debatuje
nad tajemniczym zniknięciem

Ghawama

MOSKWA

Agencja T/\SS donosi z Teheranu, że 10 bm. na po­
siedzeniu Medżlisu odbyła się dyskusja, nad interpretacją
deputowanego Kanatabadi, skierowaną pod adresem mi­
nistra spraw wewnętrznych, a dotyczącą osoby Ghawam
es Sultaneh. Kanatabadi, wyjaśniając powody swej in­
terpelacji stwierdził, że wskutek akcji Ghawama pod­
czas wydarzeń w dniu 21 lipca, wiele osób zostało zabi­
tych i rannych, oraz że naród irański domaga się uka­
rania winnych.
Naród pragnie widzieć, że

morderca został oddany pod
sąd i przykładnie ukarany.
Trzeba koniecznie wyjaśnić —

podkreślił Kanatabadi — dla­
czego Ghawam ale został do­
tychczas aresztowany. Jeżeli
opuścił cm Iran, to odpowie­
dzialność za to spada na żan­
darmerię i straż graniczną.

Jeden z deputowanych. Ka­
rani, oświadczył, że Ghawam

Kryzys w szkolnictwie

USA
— tematem obrad

VI Zjazdu Krajowego' Stowarzyszeńia Studentów

Amerykańskich
PRAGA

Wydzi-ił, prasy i informacji sekretariatu Międzynaro­
dowego Związku Studentów w opublikowanym komuni­
kacie podaje, że w dniach od 18 do 27 sierpnia odbędzie
się na uniwersytecie w stanie Indiana VI zjazd Krajo­
wego Stowarzyszenia Studentów USA.

Przedmiotem obrad zjazdu
będzie kryzys w szkolnictwie
Siano w ZJe d noc zon ych.

W związku ze zjazdem, prze
wcdnicząey Krajowego Stow>
rzyszenia Studentów USA o-

świadczył, że sytuację na uni­
wersytetach amerykańskich ce­
chuje brak znajomości u stu­
dentów problemów międzyna­
rodowych, przekształcanie spor
tu w źródło dochodu, wzma­
gająca się histeria wojenna,
brak swobód akademickich, a-

p&tia, strach 1 przesądy.
Warunki panujące na uni­

wersytetach wywierają ujem­
ny wpływ na życie studentów

oraz stoją na przeszkodzie po­
stępowi nauki amerykańskiej
W związku z tym wśród stu­
dentów amerykańskich wznv-

ga się ruch przeciwko tej sy
tuacji oraz walka o pokój mię­
dzy narodami.

Sekretariat Międzynarodo­
wego Związku Studentów przy
jął zaproszenie wysłania ewej
delegacji na VI zjazd Krajo­
wego Stowarzyszenia Studen­
tów USA. Międzynarodowy
Związek Studentów reprezen
towany będzie na zjeździć
przez p. o. przewodniczącego
MZS — Bereanu.

es Sultaneh znajduje się obe­
cnie w Teheranie 1 że o fakcie
tym poinformowany jest szef
policji. Oświadczenie Karani

poparł Kanatabadi, stwierdza­
jąc, że otrzymał od pewnej o-

soby wiadomość, iż Ghawama
es Sultaneh widziano w Tehe­
ranie w towarzystwie pewnego
pułkownika armii irańskiej i
pewnej osoby w ubraniu cy­
wilnym. Kanatabadi dodał, że

podczas wydarzeń 21 lipca o-

becny wiceminister obrony,
który pełnił wówczas funkcje
szefa żandarmerii, wydał roz­
kaz zdławienia za wszelką ce­
nę wystąpień i demonstracji.

Odpowiadając na interpela­
cję Kanatabadi, minister spraw
wewnętrznych dr Sadegi o-

świadczył, że miejsce przeby­
wania Ghawama nie jest do
ktadnie znane i krążą na ten
temat różne pogłoski. Mini­
sterstwo sprawiedliwości pro­
wadzi w tej sprawie śledztwo
i osiągnęło już pewne rezulta­
ty. lecz nie może na razie
przedstawić ich Medżlisowi. Co
s'c tyczy osoby wiceministra

obrony, — to -zdaniem Sadegi
- petoadął oń pisemny rozkaz

Ghawama, by nie dopuszczać
do miasta mieszkańców okolic.

Deputowany Kanatabadi w

replice dr Sadegi podkreślił,
że obecny wiceminister obro­
ny. pełniąc funkcję szefa żan­
darmerii,

‘

po otrzymaniu roz­
kazu zapobieżenia demonstra­
cjom nie tylko nie podał się
do dymisji, lecz współdziałał
z mordercą i zbrodniarzem.
Kanatabadi napiętnował rów­
nież fakt, że za zbrodnie 21

lipca aresztowano dotychczas
zaledwie kilka drugorzędnych
osób, natomiast niesposób u-

stałić. gdzie są główni wino­
wajcy.

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Bej­
rutu, że według doniesień pra­
sy parlament Trans-jordanii po
abdykacji króla Talala pro­
klamował królem .jego syna
księcia Hiisseina. Do dnia 2
maja 1953 r., gdy Hussein o-

siągnie pełnoletność, krajem,
będzie rządzić rada regencyj­
na.

Wydarzenie to jest jeszcze
jednym przejawem walki o

kontrolę nad Transjordanią
między imperialistami amery­
kańskimi a angielskimi. W
chwili obecnej zwycięstwo od­
nieśli imperialiści angielscy,
którzy uzyskali odebranie wła­
dzy poplecznikowi amerykań­
skiemu Talalowi już na począt­
ku czerwca br., kiedy otworzo
na została rada regencyjna pod
tym pretekstem, że „król Ta'-
Jal nie może rządzić krajem
z-powodu ciężkiego schorzenia
psychicznego (schizofrenii)".
Należy przypomnieć, że sam

król Talal. który znajdował się
wówczas w Paryżu oświadczył,
że wszelkie próby odsunięcia

■go od władzy są spiskiem an­
gielskim.

Imperializm , angielski w

swej walce z przenikaniem do
Transjordenii wpływów amery­
kańskich opiera się na rządzie
Transjordanii, na czele które­
go stoi Tevfik-Pasza oraz na

zwolennikach byłego regenta
Transjordanii Emira Naifa
(młodszy brat Talala) jak rów­
nież na agenturze kół rządzą­
cych Iraku działającej na tery­
torium Transjo-rdanii w celu u-

tworzenla korzystnego dla An­
glików bloku królestw Iraku i
Transjordanii.

Książę Husseln, który został
obecnie proklamowany królem
do ostatniej chwili mieszkał i

uczył się w Anglii.

Ludność Korei
południowej

przeciw terrorowi
zbrodniczej kliki Li Syn-mcrna

i jej amerykańskich mocodawców

. . PEKIN
•Ja.z wynika z doniesień prasy' północno-koreańskiej,

sytuacja ludności w Korei południowej pogarsza się z

dnia na dzień. Panuje tam głód, nędza i ogromna śmier­
telność.

W artykule pt. „Sytuacja w południowej Korei", uka­
zujący się w Phenianie dziennik „Minczu Czoson" stwier
dzą, że klika lisynmanowska utrzymuję swą władzę w

południowej Korci jedynie w oparciu o bagnety. Terro­
rem i mordowaniem, torturami i szantażem usiłują
zdrajcy utrzymać .naród w posłuszeństwie.
W czasie wojny — konty­

nuuje pismo — agresorzy a-

merykańs-cy. pod pretekstem
,.zapewnienia bezpieczeństwa",
wprowadzili w południowej Ko­
rei 6<wój system admi-nis-tracji
wojskowej. „Zarząd spraw cy­
wilnych przy siłach zbrojnych
ONZ" podlegający van Fleeto-
wi, sprawuje nieograniczoną
władzę. Lisynmainowski „rząd"
jest niczym innym, jak tylko
organem pomocniczym „zarzą­
du spraw cywilnych". Na roz­
kaz Amerykanów marionetko­
wy rząd wydał szereg ustaw
-nadzwyczajnych, wym leczo­
nych przeciwko narodowi.

Dla wzmocnienia wojenno-
fapzyatowskiego systemu Ame­
rykanie utworzyli poza armią
lisynmanowską i policją, tzw.

„oddziały dla specjalnych po-
ruczeń", jak również różne ter­
rorystyczne organizacje w ro­
dzaju „ochotniczych oddziałów

policyjnych", „organizacji
młodzieży wielkiej Korei",
„oddziałów' dla tępienia komu­
nistów" oraz szeroko rozbudo­
wane organizacje szpiegow­
skie, podlegające wywiadowi
amerykańskiemu.

Przy jaomocy tych organiza- 30 do 40 lat.
cji Amerykanie prześladują
patriotów poludiniowo-koreań-
skich, aresztując -ich i irozstrze-
liwując. Od początku wojny A-

merykanie i zdradziecka klika
Li Śyn-mana zamordowali kil­
kadziesiąt tys. spokojnych mie.
szkańców. południowej Korei.
Tak np. w marcu 1951 r. w

gminie Sinwon w prowincji
południowy Kens-an zamordo­
wanych zostało przeszło 7 ty­
sięcy osób za pomoc, udziela­
ną partyzantom. W okresie od
grudnia 1951 -r. do lutego
1952 r. iz górskich rejonów

Ciniaan ewakuowano pod pre­
tekstem ekspedycji karnej
przeciwko partyzantom prze-

' szło 40 tysięcy gospodarstw
■■chłopskich. Aresztowano przy

tym i wtrącono do wuęzienia
17 tysięcy osób, a ponad 7

tysięcy osób, w tym 960 dzie­
ci , zamordowano.

Sytuacja materialna miesz­
kańców Korei -południowej sta­
le się pogarsza, ponieważ w

gospodarce narodowej panuje
.niesłychany chaos i rozprzę­
żenie. Liczba bezrobotnych
gwałtownie wzrasta. Nie o-

trzymują oni od „rządu" li-

eynmay.ows-kiego żadnej pomo­
cy i skazani są na. śmierć gło­
dową. Jak donosi seulski
dzignni-k „Kukto Sinmun", w

samym tylko Seulu od kwiet­
nia do grudnia 1951 r. zebra­
no? ulic,miasta przeszło 1.250
zwłok osób, które zmarły z

głodu. Inny dziennik poiud-
niowo-koreański, „Czosen II-

bo" stwierdza, że wielu gło­
dujących kończy życie sanno

'bójst-wem. .

Sytuacja robotników W prze
myślę — kontynuuje „Mincz-u
Czośon" — mało czym różni
się od sytuacji bezrobotnych.
Większa część płacy zarobko­
wej robotników jest zatrzymy­
wana przez przedsiębiorców
pod różnymi pretekstami.

Jak donosi dziennik „Incźcn
Sinmun" łączna suma przymu­
sowych potrąceń od płac za­
robkowych dokeirów w porcie
Inczon wynosi dziennie około
10 milionów won. W porcie
nie taa żadnych urządzeń 'bez­
pieczeństwa pracy. W roku u-

biegłym od września' do gru­
dnia zanotowano w porcie in-
czonskim 597 nieszczęśli­
wych wypadków śmierci i 'po­
ranienia podczas pracy.

Na rozkaz władz amerykań­
skich klika lisyamano-w.ska
przymusowo zmobilizowała do
wojska wszystkich mężczyzn
południowej Korei w wirku
od 19 do 30 lat. Obecnie przy­
stąpiono do formowania tzw.

..dywizji pracy", mobilizując
do nich mężczyzn w wieku od

Dywizje te są
oddziałami pomocniczymi
wojsk amerykańskich i liczą
ogółem 75 tysięcy osób. Wy­
padki dezercji z tych dywi­
zji wywołane okropnymi wa-

warunkami pracy, mnożą się z

dnia ną dzień.
Chłopi w południowej Ko­

rei są szczególnie nieludzko
łupieni przez Amerykanów i

lisynmanowców. Z powodu
braku rąk do pracy, gwałtow­
nie oimiżyła się na wsi pro­
dukcja artykułów rolniczych.-
W 1951 roku urodzaje były,
o 62 proc, niższe, niż w reku
poprzednim. Pod pretekstem
różnych danin i podatków re-

kw-iruje się u chłopów prze­
szło 80 proc, urodzajów.

Ceny artykułów powszech­
nego spożycia są w południo­
wej Korei niesłychanie wyso­
kie. Nip. ceny wyrobów ba­
wełnianych wzrosły w ciągu
dwóch lat 10-krotnie. ceny ry­
żu 13-krotnie. Miarka fasoli
w końcu lipca br. kosztowała
140 tysięcy won, tzn. 20-kno-
tnie więcej niż w 1950 r.

Taka oto jest sytuacja w

południowej Korei — kończy
„Minczu Czoson". — Ludność
południowej Korei, nie mogąc
znieść głodu, terroru i prze­
śladowań, występuje przeciwko
zdradzieckiej klice Lj Syn-
mana i jej amerykańskim mo­
codawcom. Patrioci południe-
wo-koreańscy jednoczą się w

szeregach ..Związku ocalenia
ojczyzny" w walce przeciwko
wrogom narodu koreańskiego.'
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Równość a „równość4’
U nas:

Artykuł 4 naszej ordynacji wyborczej zapewnia wszyst­
kim obywatelom równość głc&u.

Oznacza to:

żc kardernu wyborcy niezależnie od pici, wyznania, na­
rodowości, zawodu, pochodzenia społecznego., stanu ma­
jątkowego, —• przysługuje jeden głos.

Oznacza to, że każdy głos ma jednakową wartość, że

tyle samo głosów potrzeba w każdym okręgu, aby wybrać
jednego pcola. Innymi słowy, każdy poseł reprezentuje
jednakową liczbę obywateli, mianowicie 60.000.

W ten spo-ńb władza ludowa konsekwentnie realizuje
jedno z podstawowych praw obywatela — równość głosu.

Za sanacp:

Dziennik Urzędowy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
z 20 lipca 1935 r., zawierający oficjalny tekst ustawy
wyborczej do Sejmu, mówi — o dziwo — o „równości
głosów".

, Do ordynacji załączony jest jednocześnie wykaz 104
okręgów wyborczych, z których każdy ma wybrać dwóch
posłów.

A teraz weźmy trzy z wymienionych w wykazie okrę­
gów — Kołomyję, Sosnowiec i Płock i poszukajmy w Ma­
łym Roczniku Statystycznym e r. 1939 ile to ludności
liczył ikaśny z tych okręgów.

Dowiadujc-ray się, że:

okręg kołomyjski — 440,800 mieszkańców

okręg sosnowiecki — 340.400 mieszkańców

okręg płocki — 191.100 mieszkańców'.

Zwykłe arytmetyczne dzielenie wykazuje, że:

w' okręgu:
kołomyjskim — 1
sosnowieckim — 1

płockim — 1

poseł
poseł
poseł

przypadał na 220.400 mieszk.

przypadał na 170.200 mieszk.

przypadał na 95.550 mieszk.

Oznacza

że w okręgu kolomyjek
dwa razy mniej wart, a

o dwa razy mniej wart

płockiego.

to

im, głos obywatela był przeszło
w okręgu sosnowieckim
— od głosu mieszkańca

prawie
okręgu

Dlaczego?

Dlatego, że w okręgu
ukraińska, a w okręgu sosnowieckim robotnicza. A jak
wiadomo, ani jedna, ani druga nie cieszyła się zbytnim
zaufaniem u sanacyjnych kombinatorów wyborczych.

kołomyjskim mieszkała ludność

Wniosek:

Pomijają© „cud nad urną" i inne szalbierstwa sanacyj­
nych wodzirejów, ta prosta „geografia wyborcza" wyka­
zuje nam, czym jest burżuazyjny frazes o „równości"?

Frazesy te, służą jedynie i wyłącznie do przesłaniania
odrażającego oszustwa popełnianego przez wyzyskiwaczy,
dla umocnienia swego „prawa" do wyzysku.

Prawo równości głosów może być realizowane tam je­
dynie. gdzie władzę sprawuje lud pracujący, gdzie — jak
w Polsce Ludowej — wszelkie ustawy a między innymi
i ordynacja wyborcza są wyrazem interesów ludu.

Uchwała Sekretariatu KC wskazuje kierunek wa łki

o wyższy poziom szkolenia partyjnego

Chłopi gromad Świdry S*are i Dąbrówka Szlachecka w powiecie
warszawskim zbiorowo i manifestacyjnie odstawili w dniu 9 sier­
pnia całość zboża, które mieli sprzedać państwu w ramach dostaw.

Wypełniając swój obywatelski obowiązek, wezwali oni chłopów z po­
zostałych gromad powiatu do terminowej i w 100 proc, odstawy
zboża. Na zdjęciu: sołtys gromady Świdry Stare, Stefan Kubiak,
jeg,o ojciec i żona przygotowują zboże do odstawy. Kubiak dostar­
czył na punkt skupu 300 kg zboża,mimo że był obowiązany odstawić

tylko 180 kg.
CA.F — fot.. St. Wdowidaki

ozna

ścią
z całą pewno-

powiedzieć, że

zdolalj wycho­
wać pod względem ideolo­
gicznym nasze kadry ze

wszystkich dziedzin pracy
i potrafili tak je zaharto­
wać pod względem polity­
cznym, by mogły się one

swobodnie orientować w

sytuacji wewnętrznej i

międzynarodowej, gdybyś-
mv zdołali uczynić z nich
całkowicie dojrzałych mar

ksisfóiy-Ieninowcóiv, u-

miejących rozwiązywać
bez poważnych błędów
sprawy dotyczące kierow­
nictwa krajem — to mie­
libyśmy wszystkie dane po

temu, aby uważać, że dzie­
więć dziesiątych wszyst­
kich naszych zagadnień
zostało rozwiązanych".
W tych słowach zawarł to­

warzysz Stalin istotny sens

szkolenia partyjnego, podkre­
ślił wagę i znaczenie stosowa­
nia wiedzy w codziennej dzia­
łalności partii, jako niezbęd­
nego warunku łączenia teorii
z praktyką, systematycznego
wzmacniania .politycznego k:c-
rown.icitwa budownictwem so-

cjalistycznym. Te wskazania

towarzyszą Stalina powinny
być' kamieniem węgielnym w

zrozumieniu przez nasze in­
stancje i organizacje partyjne
roli szkolenie partyjnego w

życiu pertii, szczególnie dziś
w obliczu wielkich zadań ja­
kie przed nami postawiło VII
Plenium oraz w obliczu wiel­
kiej akcji wyborów do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

„...zadaniem kierownic­
twa partyjnego — mówił

towarzysz Bierut na VII

Plenum—jest nie komen­
derowanie i nie admini­
strowanie, a wychowywa­
nie polityczne, dobór lu­
dzi, pomaganie im w pra­
cy przez troskę o ich

wzrost, o ich szkolenie, o

stopniowe potlnoszenie ich

zadań, ich kwalifikacji i
ich odpowiedzialności'*.

5*
gdybyśmy

pcwiedzieć,
organizacji
towarzysza,

Czyż trzeba dowodzić jak
, wielką rolę odgrywa szkolenie

partyjne w spełnieniu zadań

rażących, bywał liberalny, o-

portunistyczny.
Niejeden z członków egze­

kutywy komitetu powiatowe­
go, miejskiego czy gminnego
semokrytycznie stwierdzi, że
bardzo rzadko albo wcale nie

bywał 'na kursach, nie znał

wykładowców, nie zaznajamia!
ich z głównymi zagadnienia­
mi, jakie stały przed organi-
cjam.l partyjnymi. W wielu

instancjach sprawę szkolenia

pozostawiano wyłącznie wy­
działowi szkoleniowemu, nie

kierując i nie kontrolując
przebiegu szkolenia w terenie.

Było dotychczas zjawiskiem
nieomal powszechnym, że wi­
zytacje kunsów przeprowadza­
li wyłącznie instruktorzy wy­
działu szkoleniowego, nato­
miast instruktorzy innych wy­
działów w ogóle pracą kur­
sów-nie interesowali się. Nic
też dziwnego, że w wielu wy­
padkach szkolenie odbywało
się w oderwaniu od bieżących
zagadnień partii, od codzien­
nej walki, że nie wiązano te­
orii z praktyką. A przecież
tylko wtedy kiedy szkolenie

jest sprawą całej partii, może

ono być poważnym orężem
rozwoju członków pairtii, tyl­
ko wtedy może wpłynąć na

podniesienie całej pracy par­
tyjnej do poziomu zadań ja­
kie stoją przed nami na obec­
nym etapie budownictwa.

Dlatego właśnie uchwała
KC w sprawie szkolenia par­
tyjnego z tak wielkim nacis­
kiem podkreśla konieczność

„zdecydowanego zwrotu w kie
rownictwde szkoleniem partyj­
nym, aby stało się ono spra­
wą całej partii, a w pierwszym
rzędzie instancji partyjnych".

Dlatego też stwierdza, że

szkolenie partyjne może „wy­
pełnić swe polityczne zadanie

tylko wówczas, jeśli wzrost

wiedzy marksistowsko-leni­
nowskiej aktywu i członków

partii będzie nierozerwalnie

związany z życiem wewnętrz­
nym organizacji partyjnych i
okaże pomoc w ich

nej działalności".

Dlatego uchwała

powiedzialnymi za

szkolenia partyjnego egzeku­
tywy komitetów partyjnych,
zwłaszcza zaś pierwszych se-

...Uradziliśmy z mężem
przystąpić do spółdzielni

— Słusznie. Słusznie —

dały głosy aprobaty.
Przewodniiczący miał

zamknąć zebranie, gdy na

Ię wróciła Durajowa:
— Dajcie no statut —

wiedziała — wiecie, że zawsze

byłam .za spółdzielnią. Trochę
zawahałam się, ale uradziliś­
my z mężem przystąpić...

Tak to do grona spółdziel­
ców . łodygowickich przybył
jeszcze jeden członek.

T. CIEŚLAR, koresp.

' Zebranie było zapowiedzia­
ne ita godz. 5 po południu. Ale

już na pół godziny przed tym,
sala demu gromadzkiego w Ło­
dygowicach w powiecie żywie­
ckim zaczęła się powoli za­
pełniać. Było ich chyba z 30,
gdy przewodniczący GRN

pa­
już
«a-

po-

spółdzielń.! produkcyjnej. Ktoś

za.pix>ponoweł, by założyć spór
dzielnie 11 typu. Po bliższym
zastanowieniu się jednak za­
częły padać głosy, by z: łożyć
spółdzielnię typu IB, jako naj­
bardziej odpowiednią w miej­
scowych warunkach. Ta pro-

ob. CEMBALA otworzył ze-' pozycja .snotkata się z pełną
branie pośwnęcone sprawie za­
łożenia spółdzielni produkcyj­
nei.

— Na przewodniczącego ze­
brania proponuję ob. GACKA.
Oklaski potwierdziły trafność

tej propozycji.
Jako pierwszy punkt posta­

wiono sprawę omówienia sta­
tutów spółdzielni produkcyj­
nych. Jakkolwiek znane nie­
jednemu z obecnych na sali

chłopów, to jednak z uwagą
wysłuchali oni objaśnień ob.

KNAWY na temat obliczań'a
dniówki obrachunkowej, dzie­
lenia dochodu spółdzielczego
lip.

Pierwszy zabrał głos w dys
kuśji ob. W. POLEWCZYK.

Interesowało go obliczanie
dniówki 'inwentarzowej w spół­
dzielni produkcyjnej oraz

sprawy inwentarza posiadane­
go przez członka spółdzielni
na działce przyzagrodowej. O-

powiedział także, jak to znajo­
ma chłopka z Pilicy w pow.
olkuskim ob. M. Itosicka prze­
konała się do zespolówej go­
spodarki po wycieczce do spół­
dzielni produkcyjnej na Zie­
miach Zachodnich.

— Da.w niej to

szeć nie chciala o

niu do spółdzielni,
innych przekonuje —

na zakończenie Polew-

nawet sły-.
przystąpie-
a teraz je-

ńd obecnych na zebra­
li]! się również ucze-

ezcz©
dodał

czyk.
Wś

r.lu znał

sinicy wycieczki do spółdziel­
czych gospodarstw ńa Zie
miach Zachodnich; swymi wra­
żeniami podzieli! się z lody-
gowickimi chłopami
PILARZ

spółdzielcy na

chodnic i
krótkim
wentarza

chody.
Dyskusja trwała długo. —

Szczególnie drobiazgowo za­
stanawiano sie iaki obrać typ

oo.

opowiadając.
Ziemiach

dochowali nię
czasie licznego
i uzyskali piękne

W.

Jak
Za-

w

m-

do-

jednomyślnością.
Decydując/ moment — to

podpisante siattiti. Koieito

podchódziii do stołu: W. PI­
LARZ, potem IMIELSKI,
MALEC. CEMBALA, GA­
CEK, HETNAŁ, FURTAK,
WIECZOREK, CADER i inni.

— A co z wami DUKATO­
WA? — zapytał ktoś z fali —

cóż to, wy nie za spółdzielnią?
Wszystkie oczy zwróciły się

w stronę, gdzie siedziała nis­
kiego wzrostu tęga kobieta,
Durajowa. I wnet pod jej a-

dreeem zaczęły padać uszczy­
pliwe uwagi.

— Do samego końca była
za spółdzielnią, ale kiedy przy
szło do ipodpisu, to jej nie
ma.

D u rajowa porzerw ien.iała.
— Ja tam nie jestem przeciw
spółdzielni. Ale clicę się jesz­
cze naradzić z mężem, en też

ma swoją część w gruncie —

dodała wychodząc ze sali.

Zebrani© zbliżało się ku
końcowi. Przystąpiono do wy­
boru zarządu nowoorganizo-
wanej spółdzielni produkcyj­
nej. Jako kandydata na prze­
wodniczącego zarządu spół­
dzielni, zebrani zgłosili mało­
rolnego chłopa, dobrze znane­
go wszystkim, przodującego w

wypełnianiu obowiązków wo­
bec państwa — W. Pilarza.

Wybrano go jednomyślnie po­
dobnie jak i dalszych człon­
ków zarządu, średniorolnych
chłopów Sz. KANIĘ i J. G0-
LOWSKIEGO.

Do omówienia pozostała je­
szcze sprawa nazwy dla po­
wstałej spółdzielni produkcyj­
nej.

— „Postęp", „Lepsze Ju­
tro", „Przyszłość" —

padać propozycje.
— Dajmy jej nazwę

— zaproponował ktoś
sali — jest przecież
mała, aie na pewno

rozgorzeje.

zaczęły

Iskra"
z głębi
jeszcze
szeroko

postawionych przeć przewod­
niczącego naszej partii. Dowo­
dzą tego doświadczenia ubie­
głych lat, a przede wszystkim
wyniki jakie osiągnęły nasze

organizacje partyjne na póln
szkolenia ideologicznego w

roku ubiegłym.
Można śmiało

że nie ma dziś

partyjnej, nie ma

który by n.ie rozumiał i głę-
boko nie odczuwał, że bez wie­
dzy nie można kierować poli­
tycznie, nie. można być propa­
gandzistą. agitatorem, organi­
zatorem mas.

Uchwala sekretariatu KC
PZPR w sprawie szkolenia

partyjnego (z sierpnie 1952

r.), oceniając dotychczasowe
wyniki szkolenia, jego osiąg­
nięcia i braki, wskazuje na

główny kierunek walki na­
szych instancji i organizacji
partyjnych o taki poziom szko

lenia, który by w pełni odpo­
wiadał nowym odpowiedzial­
nym zadaniom, jakie partia na­
sza ma do spełnienia w obec­
nym okresie budownictwa so­
cjalistycznego. Uchwała stwrer

dra, że szkolenie partyjne,
które przebiegało dużo regu­
larniej i cieszyło się znacznie

większym zainteresowaniem
niż w latach poprzednich, o-

kazalo wielką pomoc wielu or­
ganizacjom partyjnym w przy­
swajaniu historycznych do­
świadczeń WKP(b), w głęb­
szym zrozumieniu polityki na­
szej partii, w poznaniu postę­
powych i rewolucyjnych tra­
dycji naszego narodu. Przy­

czyniło się ono do podniesie­
nia dojrzałości politycznej 1

aktywności słuchaczy.
Wiele jednak komitetów

partyjnych nie docenia wagi
marksistowsko - leninowskiego
wyohotpnia członków partii,
nie widzi, że często przyczyną
złej pracy organizacji partyj­
nej, małej aktywności, słabe­
go życia wewnątrz-partyjnego
Jest przede wszystkim niedo­
stateczne uświadomienie człon­
ków partii, będące wynikiem
m. ta. złego stanu szkolenia.

Wysoka, marksistowsko-le­
ninowska świadomość członka

partii, świadomość celów 1

dróg jest podstawową siłą mo-

toryczną naszego ludowego
■państwa 1 naszego budownic-1 kretarzy. Zaleca ona włączyć
twa. Świadomość nigdy jed­
nak nie przychodzi sama. —

Świadomość przychodzi po­
przez uporczywe zdobywanie
wiedzy, konfrontowanie teorii
z praktyką, przez stosowanie

zdobytej wiedzy w codzien­
nym działaniu.

Niejeden komitet, gdy go
zapytamy jak kierował szko­
leniem, będzie mueiał przy­
znać, że egzekutywa nie inte­
resowała się tak jak powinna
tą ważną dziedziną wychowa­
nia partyjnego, że kontrola
kunsów była powierzchowna,
że stosunek do zauwsjżonycli'
błędów, braków', często bardzo

praktycz-

czyni od-

przebieg

sprawę szkolenia do planu
pracy partyjnej jako .nieodłą­
czną część ogólnej działalno­
ści organizacji partyjnej. 'U-

chwała wskazuje konieczność
analizowania na zebraniach e-

gzekutywy przebiegu szkole­
nia oraz systematycznego prze
prowadzania wizytacji kur­
sów, zarówno przez członków
komitetu jak i przez instruk­
torów różnych wydziałów'.

Uchwala wskazuje wreszcie

formy pomocy jakiej winny
udzielać komitety partyjne, ą-

by zapewnić prawidłową orga­
nizację i odpowiednią treść
szkolenia.

Wyjaśnijmy to na przykła­
dzie podstawowej organizacji
partyjnej. w której ma się
odbyć szkolenie. Sekretarz

organizacji partyjnej, który
powinien poprzednio zapo­
znać się z tematem wykładu,
wskazuje prelegentowi na ja­
kie momenty z życia danej
organizacji , zwrócić winien

szczególną uwagę. „Po co,

przecież prelegent wie co o-

mawiać? — mógłby ktoś za­
pytać. Otóż zważmy. Nie ma

takiego tematu politycznego,
który by w Jakiejś mierze nie

wiązał się z życiem partii,
produkcji, budownictwa itd.,

8 więc .ze sprawami żywo ob­
chodzącymi zarówno członków

partii jak i załogę, której są
oni politycznymi kierownika­
mi. A któż lepiej może pomóc
wykładowcy w łączeniu za­
gadnień teoretycznych z prak­
tyką terenu z Jego sprawami
i potrzebami Jeśli nie sekre­
tarz partii.

Od aktywnej pomocy komi­
tetów partyjnych zależy, aby
w prowadzonych obecnie przy--

gotowaniach do nowego roku

szkoleniowego, który zacznie

się 5 września w mieśfee i 15

września na wsi, ominąć bie­
dy popełniane w roku ubie­
głym. ,Obecnie, kiedy dobie-«

ramy słuchaczy na kursy, tro­
szczyć eię będziemy o to, aby
znaleźli się na nich przede
wszystkim aktywni towarzy­
sze z kluczowych gałęzi pro­
dukcji, przodujący chłopi, ak­
tywiści ZMP, rad narodowych,
organizacji masowych, i co

jest bardzo ważne, najlepszy
aktyw bezpartyjny. Pamiętaj­
my też, że trzeba z każdym,
któremu zamierzamy zapropo­
nować naukę, porozmawiać.
Dzięki temu poznamy dotrze

jego przygotowanie, zaintere­
sowanie, możliwości. W ten

sposób unikniemy żywiołowo­
ści i biurokracji w doborze

słuchaczy na kurs.

Realizując wytyczne KC,
organizacje partyjne podnio­
są rolę szkolenia partyjnego w

życiu partii, pomogą w • zrozu­
mieniu faktu, że dla realiza­
cji wytycznych VII Plenum
konieczna jest — jak głosi u-

chwala — „uporczywa praca
nad podniesieniem ideologicz­
nego i politycznego poziomu
organizacji partyjnych, jako
decydującego czynnika umoc­
nienia kierowniczej roli par­
tii w walce o szybkie tempo
socjalistycznego Uprzemysło­
wienia kraju, o wszechstron­
ne umocnienie spójni miasta
ze wsią, o umocnienie i rozwój
spółdzielczości produkcyjnej".

Tegoroczne szkolenie dopo­
może tym tysiącom agitatorów
pokazać lepiej i głębiej doro­
bek 1 cel naszego budownictwa,
poprowadzić miliony Polaków
skupionych we Froncie Naro­
dowym do urn wyborczych,
by świadomie wyrazili nieu­
giętą wolę kroczenia naprzód
do socjalizmu.

Mieszkańcy rudego województwa dawno już otrzymali,-
wraz ze zwrotem kart meldunkowych, pokwitowanie o

złożeniu dokumentów do dowodów osobistych. Gromada
C.ZARNOHOWICE, pow. Kraków, została w tym wypadku
„wyróżniona". Mieszkańcy jej otrzymali bowiem pokwitowa­
nia widocznie innego gatunku, skoro przy odbiorze każdy
z nich-zmuszony był zapłacić dodatkowo po złotówce.

Ponieważ nikt z -mieszkańców Czarnohowic nie wie, na

czym polega odmienność droższych pokwitowań, prosimy soł­
tysa tej gromady ob. Jurasa o poinformowanie o tym zarów­
no mieszkańców jak i naszą redakcję.

T*
[Va pewno czytelnicy wielce się zdziwią, gdy przeczytają*■’ wiadomość. że od ukazania się ostatniej notatki na temat

zaśmieconych i zakurzonych ulic Wieliczki — ulice, place
i chodniki zmieniły swój wygląd.

Nie wierzycie? My Jednak stanowczo twierdzimy, że zmie­
niły. Należy tylko dodać, że wygląd ich zmienił się na gor­
sze.

Ha, cóż — pomyślą sobie pracownicy MRN w Wieliczce —-

czas robi swoje. I rzeczywiście: czas robi swoje, ale. za to

MRN w Wieliczce — w tej dziedzinie nie robi nic.
*

poważnym konkurentem Wieliczki w uzyskaniu plerwszeń-
L s-twa w zanieczyszczeniu ulic 1 placów jest miasteczko —

Brzesko Nowe. Bije ono Wieliczkę na głowę, gdy chodzi
o wygląd placów targowych, ulega natomiast Wieliczce, gdy
chodzi o zakurzenie ulic.

Trudno jest w tej 'chwili zdecydować, komu należy się w

tym przypadku palma pierwszeństwa. Decyzja ta będzie nie­
wątpliwie łatwiejsza po otrzymaniu wyjaśnień z Miejskich
Rad Narodowych w Wieliczce i Brzesku Nowym.

(Opracowano na podst. Jcoresp. St. Olchawskiego, L. Rei­
cha, i J. Węgorzewskiego.)

Samotna, duża koparka spoczywa
na swoich stalowych gąsienicach
w głębokim, wygryzionym przez

siebie wykopie. Cierpliwie, ociekając
wodą i błyskając czasem ciekawie
szybkami okienek kabiny, oczekiwała
koparka na. zakończenie burzy.

Wreszcie pioruny ucichły, burza
przeszła 1 lekki wiatr zaczął oczy­
szczać niebo z niegroźnych już
chmur. Po kilku godzinach na ciem­
ne baraki, wielkie wykopy i olbrzy­
mie zwały ziemi terenu Zarządu 6
spłynęła seledynowa, nocna poświa­
ta i spoza rzednących chmur wyj­
rzała pyzata twarz księżyca.

Nocny Wędrownik ciekawie zaczął
lustrować okolice, sumiennie ocenia­
jąc postęp robót na największej bu­
dowie Sześciolatki. Wreszcie spoj­
rzenie jego padlo na koparkę 1 zacie­
kawiwszy się tym wielkim samotni­
kiem, silniej oświetlił jego stalowe
kształty. — F—11 —059 — przeczy­
tał Nocny Wędrownik w świetle
swojej zielonkawej latarni. Po chwili
jednak zainteresował się porozrzuca­
nymi — przez wiatr widocznie — do­
koła kopą.rki białymi .kartkami. Szyb­
ko zgarnął je lekkim podmuchom
wiatru i uporządkowawszy, zaczął
czytać niewyraźne, koślawe pismo.

.— Mój pamiętnik — przeczytał >

aż przewrócił z zadowolenia okrągły­
mi. wyłupiastymi nieco oczami. —

Pamiętnik koparki — ho-ho! — mam

zapewnioną lekturę na całą noc —

wyrzekł do 6iebie i błysnąwszy jaś­
niejszym światłem posunął się nieco
ku zachodowi...

T Trudziłam się w Woroneżskiej
„U Fabryce Maszyn, w wielkiej, so­
cjalistycznej ojczyźnie szczęśliwych
ludzi — w Związku Radzieckim w r.

1950, Pamiętam z jakim żalem po­
zwolono mi odjechać w świat. Opera­
tor Iwanow wypróbowując po raz o-

statui mcc mojego stalowego, elek­
trycznego silnika z żalem mówił do
mnie:

— Jedź, jedz mileńka. Nasze ręce
zrobiły cię tak,piękną i mocną, nam

zawdzięczasz najsprawniejszy, wspa­
niały mechanizm, toteż żal rozstawać
się z tobą. Nic wiadomo kto będzie
twoim opiekunem, czy również oto

c.zą cię laką opieką jak my tutaj —

mówił do mnie. — Ale Jedź. musisz
jechać. Są kraje gdzie trzeba, budo-

Kartki z

wać socjalizm, gdzie jest teraz mało
fabryk, pięknych, nowoczesnych
miast. Pojedziesz pomagać im...

Uczulam dumę wówczas, poczułam
się niezwykle potrzebną i przyrze­
kam sobie wytężyć wszystkie swoje
stalowe siły, aby innym ludziom z

innych krajów pomóc wybudować
lepsze życie... *

|z. V.1951r. — znalazłam się w
* '*• nowym kraju. Podróż daleka

zmęczyła mnie nieco. Z niepokojem
zadaję sobie pytanie kto będzie mo­
im nowym opiekunem. Na razie za­
mieszkałam w Bazie Sprzętu Zjedno­
czenia Robót Zmechanizowanych w

Warszawie.
Wczoraj przyszli do Bazy jacyś

ludzie i długo- z ciekawością mnie
oglądali. Byłam bardzo dumna bo
słyszałam z ich ust same słowa po­
dziwu. . ,

— 10 lat jak nic pochodzi — po­
wiedział jeden z nich — maszyna
jak cacko.

Trcchę się tym zmartwiłam, że
tak krótko mam żyć, ale pomyślałam
sobie, że jak mój opiekun będzie dla
mnie dobry, to z pewnością będę ży­
ła dłużęj.

— Waży 42.000 kg — słyszałam
słowa wysokiego osobnika z ołów­
kiem i notesem w ręku, z którego
czytał właśnie głośno. — Koparka
łyżkowa E-1003. posiada silniki elek­
tryczne i może pracować do najbliż­
szego kapitalnego remontu 3900 go­
dzin — czytał dalej z zadowoleniem.
— Sprzętem roboczym koparki mo­
że być szufla czołowa, wahadlowo-
posuwna o napędzie łańcuchowym
lub również czerpak linowy oraz żu­
raw dźwigowy...

Usłyszałam w tym dniu
pierwszy nazwę Nowa Huta,
przeznaczono mnie do pracy...

*

< Q XII. 1951 r.—Nie mogłam już
: tz* dłużej. Zaczęłam słabnąć. Ni-e-

smarowane dawno łożyska skrzypialy
i rozgrzewały się, oblepiona cala gru­
bą warstwą gliny, dnwm nlezeskro-

po raz

Tam

pamiętnika koparki
bywancj, stawałam się coraz cięższa
i z trudem poruszałam' się. A naj­
więcej martwił mnie fakt, że mój o-

piekun nie słysząc moich rozpaczli­
wych jęków szalał w swojej kabinie.
Nic dziwnego, gdyż był koniec mie­
siąca i Jak zwykle groziło nam nie­
wykonanie planu. Ale dlaczego od
początku miesiąca zamiast pracować
ze mną, wysypiał się w kabinie? Po­
woli zaczęłam grzęznąć w rozmokłej
gliire, mimo, że opierałam się wszel­
kimi siłami, gdyż wiedziałam, że Je­
żeli ugrzęznę, to nie będę mogła
pracować przez kilka dni. Operator
na nieszczęście nie rozumiał mnie,
nie czuł ż-e jestem chora, że orga­
nizm mój źle pracuje. Zaczął gwał­
townie włączać lewarki od klawiatu­
ry hydraulicznej, szarpiąc nieostroż­
nie przy skrętach. Z bólu zaczęłam
pl&kać tłustymi łzami przez rurki
hydrauliczne, lecz operator nawet te­
go nie zauważył. Z trudem dźwiga­
łam na wagony ciężką, rozmokłą zie­
mię, boleśnie uderzając za każdym
razem łyżką o gąsienice. Aż... no

stało się. Z trzaskiem pękł bolec u

gąsienicy, a równocześnie elektry­
czny silnik zawarczał przeciągle i
um;'kł. Cisza...

— A co się tam dzieje — usły­
szałam czekając w rozpaczy 1 odrę­
twieniu na dalsze wypadki. To wo­
łał instruktor Działu Gł. Mechanika
ZRZ. — Co wy tam wyrabiacie mó­
wił podnmsionym głosem — przecież
maszyna zepsuta.

Mój operator zaklął brzydko 1 za-

cząi schodzić z kabiny.
— Maszyna nic nie warta — rzeki

ze złością, plując na mnie pogardli­
wie.

— Ej coś mi się zdaje, że to n’e
maszyny wina, ale wasza — obywa­
telu Kowalewski — usłyszałam odpo­
wiedź instruktora, co mnie pocieszy­
ło trochę, po tych obraźliwych wy­
czynach operatora. — Ciekawy je­
stem co robicie w czasie przeznaczo­
nym na konserwację maszyny.

— Co za gadanie, przecież wiem
co do mnie należy — skłamał ku mo-

jemu oburzeniu operator, bo przecież
dwa tygodnie minęło od ostatniej Je­
go „konserwacji". Instruktor jednak
nie wierzył. Oglądał mnie troskliwie,
aż wreszcie zadecydował.

— Jak tak dalej będziecie robili.
Kowalewski, Jo daleko nie zajedzie-
cie. Cztery dni postoju takiej maszy­
ny, to wiecie jakie straty dla budo­
wy? A wam coś ostatnio za dużo
bolców nawala, za dużo macie awa­
rii. Za mało troszczycie się o maszy­
nę — powiedział jeszcze odchodząc.

— Ot bredzi — splunął jeszcze
raz z pogardą operator Marian Ko­
walewski i kopnął mnie ze złością.—
Mniej w tym miesiącu
tego trupa...

Kiedy skończyliśmy po 10 godzi­
nach pracę, mój nowy opiekun nie
pozostawił mnie na pastwę losu, aie
znowu troskliwie czyścił i konserwo­
wał mój stalowy organizm, jak to

uczynił na początku. — Następna
zmiana, musi cię odebrać cćie mnie
gotową do pracy, koparec/ko miła—
przemawiał do mnie nie przerywając
pracy. Byłam wówczas naprawdę
szczęśliwa..

zarobię przez

<9 marzec 1952 r

nieco. Wreszcie
moim operatorze i zwolnił
cy. Znaleziono go pijanego w pracy
i dostał dyscyplinarne zwolnienie.

Pracuję teraz z nowym operato­
rem. Trochę się go ba lam początko­
wo, ale nie było powodu Jest mh-

dy, ma jasne włosy i Jasne oczy 1

nazywa się Józef Świadek. Por/.nam
od. razu do niego zaufanie. — Przy
nim będzie mi dobrze - pomyśla­
łam, kiedy oglądał mnie skrupulat­
nie ’ troskliwie czyścił i smarował.
Przeglądnął dokładnie rurki hydrau­
liczne, tłoki w cylindrze, zmienił o-

leje w silnikach i maszynie, wysma­
rował łożyska towotem i dopiero kie­
dy skończył te czynności, poklepał
mnie serdecznie po silniku. — Bę­
dziemy teraz pracowali kopareczko
moja miła — zaśpiewał wesoło i wy-
d-rapał się do kabiny. Za chwilę j ja
zaśpiewałam radośnie mocą potęż­
nych motorów i kierowana lekko 1
pewna ręką mojego opiekuna zaczę­
łam żwawo pracę. Czułam się Jak od­
rodzona. Operator rozumiał każdy
mój ruch, a ja znowu natychmiast
reagowałam na każdą my<l .jego. Pra
cowaliśmy fak sprawnie i tak pew­
nie, że w dniu tym naładowaliśmy o

wiele więcej ziemi niż wyrosiła nnr-

ima.

Odetchnęłam
poznali się na

"igozpra-

4 Q lipiec 1952 r. — Hurra! Hurra!
1 Zdobyliśmy pierwsze miejsce

we współzawodnictwie. .Wykonywali­
śmy stale 290 proc, normy, no i od­
nieśliśmy zwycięstwo nad innymi ko­
parkami i operatorami. Mój opiekun
został mianowany brygadzistąoperato
rów. A prócz tego... prócz tego zo­
stał wybrany na zebraniu załogi na

delegata do Warszawy na Zlot Mło­
dych Przodowników. Byłam bardzo
dumna z niego i z siebie, bo prze­
cież mnie też w dużej mierze zaw­
dzięcza mój opiekun swoje zwyclę
stwo. Służyłam lnu jak mogłam i pod
jego troskliwą opieką nie miałam a-

ni Jednej awarii, ani jednego dłuż­
szego przestoju.

Mój opiekun przemawiał do mnie
dzisiaj długo i serdecznie. Szeptał
mi o swojej radości z wyróżnienia I
obiecał opowiedzieć mi o wszystkim,
co zobaczy i usłyszy w pięknej War­
szawie.

— Tobie zawdzięczam mój suk­
ces — mówił z dumą i radością, —

Twojemu wspaniałemu, stalowemu
mechanizmowi. Na Zlocie będę opo­
wiadał towarzyszom o tobie — mó­
wił cicho..."

*

1\T a tym kończył się pamiętnik. No-
1 ’

cny Wędrownik z lekkim west­
chnieniem schował kartki do zana­
drza i dopiero wówczas spostrzegł,
że jest już późna pora. Na wscho­
dzie, tam gdzie niebo styka się z zie­
mią, gwiazdy zaczynały blednąc i po­
woli pagórki przybierały różowy ko­
lor. Ledwie zdążył pobladły Już

księżyc zniknąć na zachodzie, kiedy
niebo zaiskrzyło się miliardami zło­
cistych promieni i na rozległe budo­
wy Kombinatu Nowej Huty padlo
pierwsze Oślepiające światło wscho­
dzącego słońca.

TADEUSZ CZUBAŁA



GAŁĘTA, KRAKOWSKĄ
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Nie tylko
no uroczystości

Na drugiej w tym roku kon­
ferencji roboczej z dozorcami,
która odbyła się w Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej, zo­
stał poruszony problem długo­
falowej akcji oczyszczania na­
szego miasta. Wprawdzie od
czasu pierwszej konferencji,
która odbyła się jeszcze w

kwietniu br., czystość Krako­
wa uległa znacznej poprawie
ale pomimo tego pozostawia o-

na jeszcze wiele do życzenia.
Nie wszyscy dozorcy zrozu

mieli, że czystość w kamieni
cy, na podwórku i przed bra
mą. to’ nie tylko ich zawodowa
sprawa, ale sprawa wszystkich
mieszkańców. Od czystości po
szczególnych kamienie zależy
ogólny wygląd Krakowa i wra­
żenie, jakie on robi na przy­
jezdnych. Wszystkim miesz­
kańcom zależy na tym, by
Kraków zerwał raz na zawsze

z ■tradycyjnym mianem ..naj­
brudniejszego miasta w Pol­
sce". I, jak wyraził się jeden
z przedstawicieli Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej —

nie piastował obok wsparła
łych zabytków kultury „zabyt
ków brudu".

Trudno jednak było by do­
zorcom utrzymać czystość, je­
śli sami mieszkańcy nie uła­
twią im pracy. Nie należy wy­
rzucać do skrzynek, które są
przeznaczone na popiół, róż­
nych odpadków, gdyż można

je palić, a nie robić z nich ca

łych zatorów na podwórkach.
Kto zaśmieca ulicę papierem,
niech pomyśli, czy zrobiłby to
u siebie w mieszkaniu.

Od czystości w dużym sto

pniu zależy także nasze zdro­
wie. Brud i śmiecie to idealny
teren dla rozwoju bakterii i

much, a mucha to największy
rozncsiciel chorób.

Wszyscy mieszkańcy winni

przystąpić do zainicjowanej
przez Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej długofalowej
akcji czystości. Ambicją oby­
wateli miasta Krakowa powin­
no być, by Kraków zyskał opi­
nię miasta czystego.

Młodzież woj. krakowskiego
realizuje uchwałę

o ©blęciu przez ZMP szefostwa

nad lotnictwem
Plenum ZG ZMP obradujące w przeddzień Zlotu Mło­

dych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej
podjęło uchwałę o objęciu przez ZMP szefostwa nad Woj­
skami Lotniczymi. W przełożeniu na język codzienny
oznacza to zainteresowanie jak najszerszych kół naszej
młodzieży sprawami lotnictwa, wciągnięcie w szeregi lot­
ników sportowych najbardziej ofiarnych ludzi i zasilenie

ważnego ogniwa naszej armii wypróbowanymi, oddany­
mi wielkiej sprawie budowy socjalizmu ZMP-owcami.

Objęcie szefostwa przez
ZMP nad lotnictwem wymaga
ze strony aktywni ZMP dużej
pracy iaigitaeyjno-iprcpaigainido-
wej wśród rzesz młodzieży rów
nież na terenie naszego woje­
wództwa.

Zarząd Okręgu Krakowskie­
go Ligi Lotniczej wespół
z Zarządem Wojewódzkim
ZMP wszczął pierwsze kroki
w celu zbliżenia młodzieży do
lotnictwa. Temu celowi służy­
ła wycieczka 50 przewodniczą­
cych kół ZMP, młodych przo­
downików w zakładach pracy
z większych ośrodków prze­
mysłowych do Aeroklubu Kra

kowsktego. W ramach krót­
kiego szkolenia w czasie po­
gadanki uczestnicy dowiedzie­
li się o historii naszego lot­
nictwa, o jego odrodzeniu się
w' Związku Radzieckim w cza­
sie ostatniej '.wojny i o wal­
kach zwycięskich od Warsza­
wy do Berlina, dalej o jego
powojennym rozwoju 1 osiąg­
nięciach, wreszcie o metodach
szkolenia w Polsce przedwrze-
śniowej i obecnie.

W czasie wycieczki na lot­
niska młodzież miała mo­
żność obejrzeć szybowce i

samoloty, zorientować się
w funkcjonowaniu poszcze-

sa-

i zapoznać się z te-

zorientować

funkcjonowaniu
gólnych przyrządów w

molocie
chniką używania spadochro­
nu. Najlepszym momentem

propagandowym były oczywi­
ście loty na szybowcach i sa­
molocie.

— Gdyby każdy spróbował
latania — stwierdza z przeko­
naniem Halina Bereszko, przo-

Będą telefonistkami

i radiotelegrafistkami
Praca w łączności cieszy się

dużą popularnością wśród mło­
dzieży. Przyjmowanie i nada­
wanie depesz, obsługa skom­
plikowanych central telefonicz­
nych. międzymiastowych i we­
wnętrznych, praca na daleko­
pisie, obsługa stacji radiotele­
graficznych — wszystko to jest
i ciekawe i przyjemne. Toteż

kursy szkolące młodzież w tych
specjal n ośc i ach, p rowad zon e

dawniej przez SP a obecnie

przez Państwowy Ośrodek
Szkolenia Łączności w Krako­
wie, zawsze są licznie obsadzo­
ne. Na kursach obsługi telefo­
nu i telegrafu są wyłącznie
dziewczęta; na kursie radiote­
legraficznym stanowią one 30

proc, uczestników; wykazują
wielkie zdolności i zamiłowa­
nie w tym kierunku. Wszyscy
absolwenci i absolwentki po u-

tkończeniu trzymiesięcznego
szkolenia otrzymują pracę
bądź to na Poczcie bądź też
w różnych Instytucjach posia­
dających własne centrale tele­
foniczne 1 dalekopisy. W O-
śro-dku zdobywa zawód wiele

sjęrot z Państwowych Domów
Młodzieży. Kursy są dostępne
dla wszystkich i są całkowicie

bezpłatne.
Młodzież szkoląca się w O-

środku jest w 100 procentach
pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego. Trzeba podkreślić
działanie na kursach grup

ZMP-owskich, które orga­
nizując pomoc w nauce dla

słabszych, potrafiły zapewnić
niemal stuprocentową frekwen­
cję. 1 września br. Ośrodek u-

ruchomi nowe kursy dla radio­
telegrafistów. dla telefonistek
i telegrafistek.

isn-

Zawśd, który osiąga mbriyEh

Polska Lądową wysoko ocenia
wysiłek strażaków

downica pracy — to wszyscy
zostaliby lotnikami.

Po powrocie do zakładów

pracy aktyw młodzieżowy roz-

pocznie pracę agitacyjno-pro-
paigandową na swoim terenie.

— Jak kolega zabiorze się
do tej roboty — zapytujemy
Leopolda Skwiecińskiego z Za
kładów Górniczych w rejonie
olkusko-chrzanowskhn.

— Przede wszystkim po­
dzielę się wrażeniami z lotni­
ska. Będę kolportował prasę
letniczą. Roztoczymy specjal­
ną opiekę nad kołem Ligi Lot­
niczej. Będziemy utrzymywać
kontakt z Zarządem Okręgo­
wym Ligi Lotniczej, aby ko-

rzystać ze szczegółowych
formacji o lotnictwie. Sądzę,
że praca ta przynięsie spo­
dziewane rezultaty. Dołożymy
wszelkich starań, by wzmocnić
nasze tejowe lotnictwo stoją­
ce na straży pokoju i niepod­
ległości naszej Ojczyzny.

— A czy Wy osobiście in­
teresujecie się lotnictwem?

— Moim marzeniem ’

było
zawrze wstąpienie w szeregi
lotników. Dotychczas nie mia­
łem możliwości bezpośrednie­
go zetknięcia się z tą dziedzi­
ną. Obecnie, dzięki objęciu
szefostwa przez ZMP, posta­
nowiłem rozpocząć szkolenie 1

zachęcić swoich kolegów.
Uchwała ZMP mówi o nie­

ustannym troszczeniu sie o roz

wó| modelarstwa lotniczego,
ezy bownicitwa, spa dochnoniiar-
stwa i pilotażu sportowego,
wreszcie o politycznym wycho
waniu przyszłej kadry lotni­
ctwa. Przed wszystkimi komór­
kami ZMP otwierają się o-

gromne zadania, którym muszą
sprostać.

J. W. — D. SI.

Oddział Stomatologiczny
przy Wydz. Lekarskim Akade­
mii Medycznej jest autonomi­
czną jednostką. Posiada cztery
wysoko wyposażone zakłady
chirurgii, ortodoncji, protety­
ki i stomatologii zachowaw­
czej. Oprowadzający nas po
swej klinice kierownik oddzia­
łu pro-f. dr L. Siep-pel, mówi:

„Jesteśmy bardzo dumni, że
w roku bieżącym opuściło na­
sze mury 89 absolwentów, któ­
rzy zasilą kadry stomatologów.
Obecnie co roku będziemy
wypuszczać coraz to liczniej­
sze kadry wykwalifikowanych
le-karzy-dentystów. A przecież
stworzyliśmy nasz oddział i

naszą klinikę dosłownie z ni­
czego. Dziś możemy pochwa­
lić się naprawdę dobrymi wy­
nikami. Otrzymaliśmy kilkana­
ście łóżek w II kiini-ce chirur­
gicznej, co jest wielką pomocą
w nauczaniu, a zarazem roz­
wiązuje problem cięższych
p rzypa-dk ó w stomatologic z-

nych."
Normalnemu tokowi pracy

na oddzielę, przeszkadza szczu­
płość lokali. Wprawdzie Pre­
zydium Rządu przyznało Klini­
ce Stomatologicznej cały bu­
dynek przy ul. Smoleńsk 25,
Jednakże do chwili obecnej —

nie opróżniło swych mieszkań
nawet 50 proc, lokatorów, ze

względu na brak mieszkań za-

Kronika Zakładów Garbarskich

Z frontu walki o oszczędność surowca

Realizując uchwały. Krajo­
wej Narady Przemysłu Gar­
barskiego, która odbyła się z

początkiem roku w Krakowie,
pracownicy Krakowskich Za­
kładów Garbarskich przystąpi­
li do wytężonej pracy na od­
cinku powiększenia wydajno­
ści i poprawienia jakości. Wy­
niki nie dały długo na siebie
czekać. W pierwszym półroczu
1952 roku zaoszczędzono już
54.817 zł. Najlepsze wyniki
osiągnęły garbarnie: nr 1 i
nr 2 w Krakowie i garbarnia

Dobczycach. Ta ostatnia O-

Krakowscy garbarze
Pracownicy Krakowskich

Zakładów Garbarskich udali
się własnym autobusem na nie

zwykłą wycieczkę do Tyńca.
Tym razem nie zwiedzano ruin

opactwa, lecz przez 2 dni
„odchodziła w miejscowym
PGR praca na 102". Sobota

w

siągnęla największe oszczęd­
ności w stosunku procentowym
do ilości produkcji i wielkości
zakładu. Wzrost wydajności
ilustruje najlepiej garbowanie
skór końskich. Jeżeli przed
naradą uzyskiwano wydajność
15,64dcmz1kg,towmie­
siącu kwietniu br. uzyskano
już 18,05 a w maju 21,5 dcm
z 1 kg. Krakowscy garbarze w

dalszym ciągu dokładają sta­
rań, aby 1 w II półroczu mleć
takie same wyniki a nawet je
przekroczyć.

pomagaję w żniwach

i niedziela upłynęły jak z bicza

strzelił; garbarze pracowali
przy pięknej pogodzie 1 praca
ich dała rezultaty w postaci
przyśpieszenia wykonania pla­
nu przez PGR.

Z. K.

Więcej troski o bezpieczeństwo pracy
w Bazie Sprzętu

niebezpieczeństwem porażeńja
elektrycznego.

— A nie zabiło tu .jeszcze
nikogo? — zapytałem, zoba­
czywszy nagie, przybite do de­
sek gniazdka UZ-tów, przezor­
nie odsuwając się. na bok; li­
cho nie śpi, pomyślałem. Od­
ruch ten zauważyli robotnicy
1. zaczęli się śmiać.

— Kolego, nie bójcie się,
przywykniecie! My już do te­
go przyzwyczailiśmy się. —

Wprawdzie czasem kogoś „po-

tarpie", od czasu do czasu ko­
goś „rąbnie" o ziemię, ale to

głupstwo; przecież elektryka
musi czasem -przypomnieć, że

na przewody trzeba uważać.

— Zresztą specjalizujemy
się tutaj w dziedzinie włącza­
nia maszyn bez wyłączników,
szlifowania bez okularów, to­
czenia tez noży, no i hartuje­
my ciało przed wstrząsami e-

Iektrycźnymi... właśnie za po­
mocą wstrząsów. Widzicie

więc, że praca nasza wcale nie

■jest nudna, a raczej bardzo

Gdy do Warsztatów Ślusar­
skich w Zakładach Prefabryka-
cji w Łęgu wejdzie nawet naj­
większy laik, od razu zauwa­
ży, że instalacja siły elektry­
cznej wykonana jest źle. Nie
ma tutaj tablic rozdzielczych,
przewody gumowe wiszą w po
wietrzu. lub pookręcane są
dookoła słupów', włączniki 1

gniazdka pobite. Bezpieczniki
nie posiadają osłon. Zupełnie
nagie przewody narażone są w

każdej chwili na zerwanie, a

nadto zagrażają robotnikom

SWOJĄ
„GAZETĘ KRAKOWSKĄ"

możesz regularnie otrzymywać
pocztą w okresie pobytu na

WCZASACH, NA URLOPIE,
NA KOLONIACH LETNICH.

Przed wyjazdem wykup spe­
cjalną

„KARTĘ
ABONAMENTOWĄ"

'U kolportera w zakładzie pracy
lub w urzędzie pocztowym

ciekawa. I

dodaje ktoś

Istotnie należało by wstrząs­
nąć zakutymi łbami ludzi od­
powiedzialnych za wykonanie
instalacji elektrycznej. Nale­
żało by im udowodnić, że na

bezpieczeństwo pracy robotni­
ków nie wolno żałować pienię­
dzy. A nie tak, jąk mówi ob.
Salek — t&chn.iik-elektryk, któ­
ry twierdzi, że „szkoda pienię­
dzy na przeróbkę instalacji, bo
i tak niedługo warsztaty bę­
dą przeniesione".

— Ą jeżeli, oh', techniku,
prąd zabije kogoś zanim war­
sztaty będą przeniesione, to

kto za to odpowie? Wy może?

Jeżeli wykonuje się jakąś
pracę, to trzeba się czuć od­
powiedzialnym za tezpiecz.eń
stwo ludzi pracujących tu,
trzeba pamiętać o solidnym
wykonaniu roboty, a nie lek­
ceważyć bezpieczeństwa ludzi.

Tak, za złą pracę trzeba po­
nieść konsekwencje i

się porządnej roboty.
raz.

uodporniająca —

z 'boku.

nauczyć
Itoza-

Zbigniew
koresp.

Starzak

600
sto-
nie-

Kłopoty
Oddziału Stomatologii

stępczych. A tyipczasem
studentów wszystkich lat
mątologii gniecie się w

zmiernie ciasnych pokoikach,
gdzie prócz tego kształcą się
przyszli lekarze i odbywa się
normalna praca ambulatoryj-
no - stomatologiczna. Wydaje
się wprost koniecznym poważ­
niejsze zainteresowanie się
kwestią przydzielenia lokato-
rchi domu przy ul. Smoleńsk
25 mieszkań zastępczych, by
wreszcie stworzyć n o r rą a 1-
n e warunki prący.

Pomimo tak niekorzystnych
warunków lokalowych oddział

pracuje pełną parą. Ambulato­
rium obsługuje jeden ośrodek

leczniczy, studentów naszego
miasta, a poza tym przyjmuje
pacjentów z całego miasta

zgłaszających się po porady
specjalistyczne. Wśród praco­
wników nie brak i przodowni­
ków pracy. Ze starszych asy­
stentów wyróżniają się dr Ru­
dzińska i dr Dobrowolska, a

spośród młodszych Hoffman
I Wołkowicz.

Oddział Stomatologiczny pra
cuje również społecznie wysy­
łając okresowo ekipy lekarskie
na wieś, a zarazem prowadzi
szeroką akcję zapobiegania
próchniej' zębów przez stosowe
nie preparatów fluorowych za­
równo na miejscu w klinice,
jak i w miejscowych szkołach
i wsiach okolićżnych. Wyniki
pracy oddziału byłyby jeszcze
lepsze, gdyby umożliwiono od­
działowi normalny tok pracy
przez opróżnienie reszty bu­
dynku przy ul. Smoleńsk z po­
zostałych lokatorów, zgodnie z

decyzją rządu, (zk)

Niełatwe było życie Stani­
sława Gargula. Od wczesnych
lat młodości musiał pracować
w pocie- czoła — ojcowskie
trzy morgi we wsi Bieńkowi-

ce, g-m. Uście Solne, powiat
Bochnia nie mogły utrzymać
dziesięcioosobowej rodźiny.
Staszek i jego liczne rodzeń­
stwo nie mieli wyboru, trzeba

było pójść do dworu, harować
od świtu do wieczora za 60

groszy... Mimo to udało się
Staszkowi przepchać przez
6 klas szikoły. Po jej ukończe­
niu nie mógł się dalej uczyć.
Znowu pracował jako robotnik

rolny, tym razem nie u pana
z dworu, lecz u kułaka. Wy­
nagrodzenia za pracę nie do­
stawał: miska strawy i liche

spodnie — oto co -płacił wiej­
ski bogacz Staszkowi Gargulo-
wi za ciężką pracę. Kiedy
minęła okupacja, kiedy Polska
Ludowa otwarła młodzieży
drogę do awansu. społecznego^.
Staszek zapragnął polepszyć
swój los. Od dawna coś ciąg­
nęło go do straży pożarnej. Po­
dobał mu'się ten zawód. Ra­
tować płonące domy,
ratować życie czło­
wieka — to pragnienie nur­
towało go coraz bardziej, co­
raz gwałtowniej. Nie wytrzy­
mał. Pojechał do Bochni,
zgłosił się do straży, wkrótce
skierowano go do krakowskiej
Straży Pożarnej. Dzisiaj 'Sta­
nisław Gargul jest strażakiem.
Marzenia spełniły się.

— Mój zawód — za­
wód strażaka—daje mi

wiele zadowolenia.

Ólatego staram się pracować
jak najlepiej. Postaram się
podciągnąć w nauce, aby póź­
niej wstąpić na kurs oficerski.

Służba w Straży Pożarnej
dala Stanisławowi Gargulowi,
synowi wiejskiego bledniaka,
awans. Stanisław Gargul wie,
że takie możliwości zawdzię­
cza nie -tylko swojej pracy, ale
Polsce Ludowej. Dlatego mie­
siąc- temu złożył prośbę o przy
jęcie go jako, kandydata do

Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej. *

Tow. Władysław Krajewski
wstąpił do służby w Straży Po

żarniej w 17 roku życia. Przez

16 lat pełnił swą

powinność z oddaniem

nością. W tyra okresie
ławnikiem na Wiśle w

wie i w czasie swej
jłużby wyciągnął
d y około

nącychI
doczekał się tow.

ski w Polsce sanacyjnej awan­
su. W roku 1936 ukończył
kurs szofereki, ale mimo to

stanowisko szofera straży by-

strażacką
i ofiar-

byl ra­
ił rako-

długiej
z

3000
WO
to-

Mimo to nie

Krajew-

Sygnały z Nowej Huty
Zmartwienia DMR-u

Nowoobrany w wyborach do Ra­
dy Zakładowej Zw. Zaw. przy
PPW — Nowa Huta, przewodni­
czący tow. Pochylczuk wziął ®ią z

zapaleni do pracy, zaglądał tu i
ówdzie, wpadł nawet na zebranie

ogólne młodzieży w Domu Młode­
go Robotnika. Wykrył tutaj nie­
szczególny stan spraw bytowych
i kulturalnych, przyrzekł opieko­
wać i Interesować się młodzieżą.
Niestety jednak...

W kilka dni potem usunął z

DMR kierownika, świetlicowego
kol. Wyrobę, nie powołując na je­
go miejsce zastępcy. Sprawy świe­
tlicowe stanęły. Cały miesiąc mło­
dzież nie korzystała ze zniżek do

teatru, nie miał kto ułatwić i zor­
ganizować wspólnych
na imprezy czy do kin. Szczegól­
nie dotkliwie odczuto niemożność

pójścia na ,,Poemat

w

ło dla niego ciągle nieosią­
galne. Dopiero po wojnie zo-

staje mianowany kapratem-
szoferem. Dzięki swej pracy
raz po raz awansuje. Rok
1946 przynosi mu stopień
podporucznika, w 1947 zosta-

je porucznikiem Straży 1 peł­
ni funkcje dowódcy plutonu.
Polska Ludowa oceniła i na­
grodziła jago pracę.

Ale awansu w Straży Po­
żarnej doczekali się nie tylko
tow. Gargul i Krajewski. —

Również i wielu innych kole­
gów, za rzetelne wypełnianie
swoich obowiązków, za stałe

podnoszenie swojej wiedzy fa­
chowej, za aktywność społecz­
ną, n<hejednokrotnie za naraża­
nie własnego życia dla rato­
wania mienia państwowego,
dla ratowania życia innych —

zostało mianowa­
nych oficerami

Straży Pożarnej I

pracuje na wielu odpowiedzial­
nych stanowiskach w Krako­
wie i Nowej Hucie. Służba w

Straży Pożarnej nie jest ła­
twa. Wymaga nie tylko opa­
nowania dużego zakresu wie­
dzy, ale także odwagi, spraw­
ności fizycznej, ofiarności. —

.Jesttoslużba odpowiedzialna:
straż ratuje przecież to, co mo­
głoby być przez żywioł ognia
bezpowrotaie zniszczone,, ra­
tuje nasze fabry­
ki i zakłady pracy
przed niepotrzebnymi strata­
mi, ratuje nasze domy I mie­
szkania. Wysiłek strażaka jest
dzisiaj, w przeciwieństwie do

sanacyjnej Polski, oceniany
należycie. Dziś młody chłopiec
przychodzący do straży ma mo­
żność awansowania, ma moż­
ność nauki. Społeczeństwo od­
nosi się z szacunkiem do fun­
kcjonariuszy Straży Pożarnej.

A. S.

ny" Makarenki, wystawiany
tym okrasie. Wreszcie po miesia
en kierownik DMR wytypował
kierownika do spraw świetlico­
wych. Niestety trochę późno.

Wskutek braku w DMR — dele­
gata Związków Zawodowych,
sprzątaczki i wychowawcy mają
legitymacje nieopłacone, a co gor­
sze, nie wiedzą do kogo sic mają
zwrócić w tej sprawie.

Może tow. Pochylczuk coś wre­
szcie poradzi.

SAMA DEKORACJA ŚWIETLI­
CY w Zarządzie 4 w Nowej Hu­

cie nie wystarczy. Potrzebne są

gry towarzyskie, czasopisma i

książki a przede wszystkim , po­
trzebny jest kierownik świetlicy,

wycieczek Bez niego bowiem sama młodzież

choć chętna nie nie zorganizuje.
Czyż taki stan może trwać- dlu-

pedagogi.ez- żej?

I GDZIE 8

Sierpień

14
Czwartek

Teatry:
Teatr im J. Słowac­

kiego — „Ciężkie
czasy*' godz. 19.

Stary Teatr: nie­
czynny.

Teatr Rapiedyciny;

nieczynny.

Teatr Młodego Wi

dza
_ nieczynni’

Kina:

Sztuka: „Zasadzka”
15.45, 18, 20.15.

Uciecha: ,,Sekretarz
Rejkomu'' podz.
15.45, 18, 20.15.

Warszawa: „Mury
Malapagi", godz.'
16, 1S, 20.15.

Apolta: „Dziewczęta
z baletu'*

_ godz,
16, 18, 20.

Wsnrfa:

pościg"
20.15.

Wolność:
nie*'

,,Tragiczny
16, 18.

are-

— o godzinie
16, 18, 20.15.

Młoda Gwardia: —

„Szalony
godz. 15.30,
19.30 .

„Na

lotnik",
17.30,

Chomik:

„Opowieść o praw
dziwym człowieku"

godz. 19.

Nnwa Huta: „Dziew-
czy na i traktor*’ —

godz. 18, 20. •

Dworcowe: Polska
kronika fiłniowa-
Droga dźwięku
radiowego — Cera
mika Iłżycka —

Przegląd kultural-

ny 1950.

Pogotowie
Ratunkowe :

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1.

Telefony: 222-22
f 211-12 udziela:

a) przez catę rinbę
pomocy: ]. we wszy,
stkieh nagłych wy­
padkach i nap tych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach położ­
niczych; 3. w za-

cborzeniach dziecię-
cy.:h (w godz. , od

214—8).

Ambulatorium Po­
gotowia czynu©
całą dobę.

jest

Apteki:
Szczepańska 1, ~

Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Krakowska

19, Dietla 76, Borek
Falecki — Główna

344, Kościuszki 18,
Rakowicka 12.

194 (1202)

Duży sukces adnieśli delegaci ZSRR
i państw demokracji ludowej

na międzynarodowych kongresach
związków sportowych

WARSZAWA
W czasie XV Igrzysk Olim­

pijskich odbyły się w Helsin­
kach kongresy i posiedzenia
wielu międzynarodowych związ
ków sportowych, Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskie­
go oraz kongresy lekarzy spor­
towych i kongres naukowy.

Polska reprezentowana była
na wszystkich Obradach. W
większości Federacji uwidocz­
niło się wyraźnie umocnienie
pozycji i autorytetu Związku
Radzieckiego i państw demo­
kracji ludowej. Delegaci tych
państw poruszali wiele istot­
nych zagadnień natury nie tyl­
ko czysto sportowej czy pro­
ceduralnej ale również walczy­
li i powodzeniem o włączenie
do światowego ruchu sporto­
wego państw dotychczas dys­
kryminowanych przez reakcyj­
ne kola w międzynarodowych

i związkach sportowych i MK01
— NRD i Chin Ludowych.

Na posiedzeniu MK01 w wy­
niku sprzeciwu kół amerykań­
skich i podporządkowanej im
większości pod kierunkiem o-

„ ► przewodniczącego
1 MK01 Amerykanina Brunda
i ge‘a — Komitet Olimpijski
l NRD nie został uznany i spra­

wa te została odroczo ia na ciwa
lata.

Duży sukces. oJnledl nato
miast dc-legaci ZSRR i państw
demokracji ludowej na Ko.iy.e-
saeh międzynarodowych związ­
ków sportowych, gdzie r.a leli ■
wnioski w siedmiu wypadkach
przyjęto sportowców NRD na

członków federacji (boks, pły­
wanie, piłka nożna, koszyków-,
ka, źapaśnictwo, hokej na tra­
wie, kajakarstwo).

Należy podkreślić, że wielu

uczciwych działaczy z krajów
kapitalistycznych głosowało za

przyjęciem sportowców NRD
do poszczególnych -międzyna-

i rodowych związków sporto-
i wyęh.

Delegaci krajów obozu po­
koju walczyli również o przy­
jęcie clo grona sportowców re­
prezentantów Chin Ludowych.

, większość
i obecnego

Kazisz w szeregach
batanlczycli fewi

Robotnicy Nowej Huty to

przewoźnie .młodzież wiejska,
która tu właśnie znalazła za­
wód 1 pracę oraz troskliwą o-

piekę. Ich życie uległo zasad­
niczej zmianie. Weźmy dla

przykładu sylwetkę Jana Za­
jąca, który Jako syn małorol­
nego chłopa dzieciństwo swe

spędzał na służbie u bogaczy
wiejskich.

Dziś pracuje przy betonlar

ce, jest operatorem w -Zjedn.
Przem. Budów. (..Pianobe-
ton"). Zarabia od 800 do 1200

zł. Pracę swoją ceni i jest z

niej zadowolony.
Apeluje więc do młodzieży,

która jeszcze waha się w wy­
borze zawodu, aby śpieszyła w

szeregi budowniczych N. Hu­
ty, gdzie na. pewno znajdzie
odpowiednią dla siebie pracę.

Pedobnie jak Jan Zając, w

Nowej Hucie pracuje Jan S-j-
rota, E. Górecki, K. Zieliński

i wielu Innych. Wszyscy ani

stworzyli sobie nowe, lepsze
życie.

W rezultacie jak wiadomo,
Chiny Ludowe zostały, aczkol­
wiek w spóźnionym terminie,
dopuszczone do Olimpiady mi­
mo, że Chiński Komitet Olim­
pijski nie z-ostał oficjalnie ,u-

znany. W Helsinkach starto­
wali jedynie pływacy chińscy,
jednak wejście reprezentantów
przeszło 400-milio-nowego na­
rodu chińskiego do rodziny
sportowców stało się faktem.
W wiosce olimpijskiej obok

flag 69 państw powiewała fla­
ga Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Na czterech kongresach dy­
skutowano przyjęcie Chin Lu­
dowych do międzynarodowych
federacji sportowych. Ostate­
cznie Chiny zostały przyjęte
do związków: piłki nożnej, Ko­
szykówki i ’

pływackiego, nie
przyjęto natomiast do federa­
cji lekkoatletycznej, gdzie zno­
wu uwidoczniły się reakcyjne
wpływy kół .amerykańskich.

W czasie kongresów odbyły
się wybory do władz poszcze­
gólnych federacji. Przedstawi­
ciele ZSRR i państw demokra­
cji ludowej zasiedli w zarzą­
dach wielu międzynarodowych
związków. Między innymi do

pięciu zarządów federacji we­
szli jako wiceprzewodniczący
przedstawiciele ZSRR. Obec­
nie we wszystkich zarządach
międzynarodowych związków
sportowych są przedstawiciele
ZSRR i państw demokracji lu­
dowej.

Delegaci Polski weszli do

stałych komisji trzech federa­
cji. lekkoatletycznej, koszy­
kówki i szermierki.

Na obradach omówiono wie­
le spraw techniczno-sporto-
wych. M. in. federacja pływa­
cka postanowiła zasadniczo od­
dzielić etyl klasyczny i motyl­
kowy, a federacja piłkarska
na wniosek delegata radziec­
kiego omawiała zmiany statu­
tu i przepisów gry w piłkę
nożną. Sprawa ta będzie przed­
miotem obrad specjalnego kem

gresu FIFA w roku przyszłym.

Szachiści polscy wygrali z Grecjq
w Helsinkach

HELSINKI
W I rundzie Olimpiady Sza­
chowej, odbywającej się w

Helsinkach Polska przegrała z

Finlandią 1:3 pkt. W. II run­
dzie nasi reprezentanci spotka­
lisięz
2,5:1,5

Grecją, którą pokonali
pkt.

W tej samej grupie ZSRĘ
wygrał ze Szwajcarią 3,5:0,5,
a USA — z Izraelem 4:0.

W grupie I NRD wygrała z

Brazylią 2.5:1,5 a CSR z Is­
landią 2,5:1,5. W grupie II

Węgry pokonały Jugosławię —

2,5:1,5.

Z misfrzosiw piłkarskich ZSRR

MOSKWA

mistrzostwach piłkar-
jUŻ .O

tabeli

Dyną-

dwa spotkania, w obu odno­
sząc zwycięstwa.

11 bm. moskiewski Sphrtak
pokonał Dynamo (Kijów) 4:1.

Tad. Golec

korespondent

Na

skich ZSRR rozegrano
koło 1/3 spotkań. W

prowadzi leningradzkie
mo, które po 6 grach ma 10

pkt. (4 zwycięstwa, 2 remisy).
Dynamo z Kijowa ma 9 pkt.
po 8 grach. Na trzecim miej­
scu znajduje się reprezentacja
m. Kalinina — 7 pkt. (5 gier).
Po 6 pkt. mają moskiewskie

Torpedo i Skrzydła Sowietów
z Kujbyszewa. Mistrz ZSRR

drużyna CDSA rozegrał tylko

OBWIESZCZENIA

Wieprzek Mieczysław ur. w r. 1929 w Brze­
zince sy.n Józefa i Zofii uzyska! w Prezydium
WRN w Krakowie zezwolenie na zmtanę naz­
wiska na WOLSZEWSKI. - 19694-g
Małoletni Byczek Edward ur. w r. 1935 w Gó­
rze Jaklińskiej syn Jacentego i Bronisławy
Rejdak uzyskał w Prezydium WRN. w Krako­
wie zezwolenie na zmianę nas wieka na BU­
KOWSKI. 19628g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA do Działu Mechanicznego, obez­
nanego z maszynami cegielńianymi poszukują:
Krakowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej
Kraków, Basztowa 17. K-2110

NAUCZYCIELI ZAWODU METALOWCÓW
I ELEKTRYKOM'- poszukuje Zasadnicza Szko­
ła Metalowo-Elektryezna C.U.S.Z. w Krakowie,
Al. Skrzyneckiego 12.

______ 19646-g

TECHNIK ELEKTRYK obeznany z kalkulacją
wstępną potrzebny.. Warunki płacy i pracy do
omówienia. Termin przyjęcia natychmiast.
Zgłoszenia: Krakowskie Zjednoczenie Ęlektro-
montażowe Kraków, ul. Czysta 7 pokój 12 w

Dziale Personalnym. K-2062

SIŁY TECHNICZNE, RUTYNOWANE, ze

znajomością analizowania i, ^osztory«w«iia
robót budowlanych, ROBOTNIKÓW MEnWA-
LIF1KOWANYCH przyjmie natychmiast „Bu­
downictwo Spółdzielcze" Kraków, ul. Pod­
górska 30. Warunki płacy wg. układu zbioro­
wego pracy w budownictwie. Zgłoszenia osobi­
ste lub pisemne w bitirze Spółdzielni, L.-2112

Do objęcia stanowiska: ZASTĘPCY MERO-
NIKA ODDZIAŁU RUCHU Wag. Syp. i Re-
staur. w Krakowie — Dworzec Główny — wy­
magana znajomość ruchu kolejowego i zagad­
nień żywienia zbiorowego. GARMAŻERA.
KALKULATORA z-zakresu żywienia zbioro­
wego. Zgłoszenia. Dział Kadr — Przedsięb.
Wag. Syp. i Restaur. Oddział Ruchu „Orbis"
— Dworzec Główny w Krakowie. . K-2120

„Książka i Wiedza"

KILKUNASTU WIERTACZY 1 STARSZYCH
POMOCNIKÓW do wierceń obrotowych, któ­
rych zatrudni jako wiertaczy, przyjmie Przed­
siębiorstwo Robót Mierniczo-Wiertniczych w

Krakowie, ul. Karmelicka L. 22. Warunki

płacy według umowy zbiorowej budowlanej
oraz delegacji przy wyjaździe w teren.

K-2080

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW KONSTRUK­
TORÓW z zakresu maszynowego zatrudni na-

Wehmiast Centralne Biuro Konstrukcyjne Ma­
szyn 1 Urządzeń Odlewniczych Kraków, ul.
Sławkowska Nr 1. Warunki płacy według umo­
wy zbiorowej przemysłu budowlanego. Zgło­
szenia pisemne lub osobiste w Dziale Osobo­
wym Biura. K-2074

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Krawców
w Krakowie

używanych futer, r.elis, błamów, kumk
oraz wszelkich artykułów futrzarskich

Punkty skupu:
1. ul. Flurianaka 3? — sklep parter tal- SOU-OO

1.Rynek61.46—IIp. ,el- l11’2

5.ul.Grodzka9—Ip.
Punkty czynne codzieninle od 8—13 I 15

—18 z ‘wyjątkiem dni świątecznych
Nalainośi wypłaca się w gntówce pa knmlsyj-^

nym oszacowaniu przyjętych artyhuldw. S

Kupna

PLATON jednokonny zaku­
pią Wojewódzkie Zakłady Ar­
tykułów Gospodarczych, Kra­
ków, Lwowska 2 tel 556-37.

19691-g

DANIEL Maria zam. Kraków
ogłasza kradzież karty mel­
dunkowej wydanej w Krako­
wie. 19623-g

BUBAK Zygmunt 1 Alicja —

zam. Kraków, zgubili karty
meldunkowe wydane w Kra­
kowie. 19701-g

Zafilnlsne

dokumenty

GRZEGORCZYK Anna zam.

Kraków, ogłasza kradzież le­
gitymacji Zw. Zaw. legityma­
cji Kongregacji Kupieckiej,
karty rejestracyjnej na ob-
nośny handel pieczywem.

19661-g

ZASADA Józef zam. Pleszów
zgubił legitymację Zw. Zaw.
świadectwo ukończenia Szko­
ły Podstawowej, raświadcze-
nie pracy, ZRZ Nowa Hula
Kombinat. 19660-g:

BIERNAT Wojciech Kraków,
ogłasza skradzioną legityma­
cję ZZK Nr 140425.

19630-g
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